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Abisynia skanana we krw
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o  d o  p o l r o f o  / e s z r z e  d o i e l r o
M f c r ó / c e  zaczną działać sankcja finansowe

ID Y N , (P A T ). Ambasa-1 Co Się tyczy sankcyj gospol Z depesz dobrze zazwyczaj in foflno-| ubezpieczone droęą skutecznej i północo-wschód od stolicyLONDYN, (PA-fc). Ambasa-1 Co się tyczy sankcyj gospo|-! <Lpcsz dobrze z*. swyczLj inforino- 
dur b rv iy js k i  w  Paryżu Clerk tarczych w zakresie wymn- r “nei u ,Frz:iz am basadora b ry ty j 

i iy towarów z W h c i™ , to £ 'tX  ,d *
wprowadzenie w życie ty c h 'w główrfych zarysach, następująco: 
sankcyj uzgodnione ma być 11 Abisynją ina być podzielon. na

odbył wczoraj rano dłuższą  
aa radę z prem jerem l.avalem.  
Po tej konferencji czynniki 
rządowe w Londynie po raz 
P‘erw szy przyznały, ae pewne 
propozycje, pochodzące ze 
źródła włoskiego, wysunięte 
zostały celem pokojowego za 
latwieiiia zatargu z Abisynją.

W kołach rządowych pod­
kreślają przytem, że rząd bry 
tyjski zawsze gotów jest roz­
ważyć propozycje pokojowe, 
ale ze nie może być mowy o 
zboczeniu z drogi Ligowej. 
Wszelkie warunki pokojowe, 
o ile ma im S'ę nadać bieg 
praktyczny, muszą — zda­
niem rządu brytyjskiego — 
byc przyjęte przez trzy zain 
teresowaue czynniki,

W każdym razie rząd bry­
tyjski nie ma zamiaru zm-e- 
nim* swej polityką o ile cho­
dzi o sankcje, czego najlep­
szym dowodem ;est, że uchy­
lenie zakazu wywo/n broni i 
amunicji do Abisynji, a ulrzy 
manie go wobec Wioch, zosta 
ło wprowadzone w życie, a 
sankcje finansowe będą obo­
wiązywały Wielką Brytanję 
od wtorku 29 października.

dooieio w Genewie
Mussolini ustępuje

W kołach politycznych w zw iąz­
ku z powyższetni komentarzami ofi- 
cjijJnemi w yrażają przypuszczenie, 
ze Mussolini t ciągu ostatnich 48 
god-in nieco złagodził swoje propo­
zycje, wobec czego rząd bry ty jsk i 
uważa za możliwe przystąpić do 
pewnego rozważenia ich i opubliko­
wania tego faktu w prasie.

W arunki, wysunięte przez Musso- 
liniego, nie zostały oczywiście w 
rozmowie z czynnikumi nrzędowe- 
mi z prasą ujawnione, ale, sądząc

dwa obszary: na A bisynję właściwą 
i na obrzar niezam ieszkały przez 
szczep Amhari,

2) Włochy otrzym ać m ają drogą 
m andatu lub koncesji Kor*rolę n .d 
całą częścią, niezam ieszkałą przez 
szczep Ainbari, a zwłaszcza nad ob­
szarem, graniczącym  z obecnemi po­
siadłościami włoskiemi,

31 przyjęcie w prowincji Tigre 
przez przy wpdęitw szczepów, przez 
k ler i przez ludność tego obszaru 
suwerenności Włoch, ma być uzna­
ne jak o  fak t dokonany,

4) bezpieczeństwo kolonij w łos­
kich we wschodniej Afryce ma być

•'aDezpieczone drogą skutecznej 
kontro li znrojeń Am.synji,

5) Liga Narodów przy jm u je  na 
siebie pełną odpowied alność za 
poszanowanie przez A bisynję je j 
zobuwiązać w ypływ ających z pak­
tu Ligi co do uchylenia n iew c.jic- 
twa i co do innych wykroczeń, ja- 
kieł się A bisynją dopuściła,

6) Abisynją uzyska praw o korzy­
stania z portu Assab, jako  wolnego 
portu.

B ry ty jsk ie  koła polityczne uw a­
żają, że postulaty te, k tóre już sta­
nowią znacziiy postęp w obje daw ­
niejszych żcplan Mussoliniego, nie 
stanowią jeszcze jego ostatniego 
slovra. Na tem  też opiera się pewnu 
nadzieja możliwości kompromisu, 
albowiem w ich formie obecnej p ro­
pozycje Mussoliniego nie byłyby dla 
W ielkiej B ry tan ji do przyjęcia.

Szaleńca odwaga Abisyńtzykćiw
P r z e z  b o m b y  c z a r n i  p ę d z ą  d o  a t a k u

(Własna sbstuga r. djo-te «*graf.czna z Aleksandrii)
ATAK NA AKSUM

Polski lo t propagandow y
BUDAPESZT, (PAT) W pro 

pagandowej podróży po nie­
których krajach europejskich 
przybyli tu z Wiednia inż. Ro
Skalski i Wędrychowski na 
\ WD 13. Przybyłych powita­

li: sekretarz polskiego posel­
stwa Mycielski oraz przeusta dzyczasie bombardować terenu, nie  
wicełe tutejszych władz lotni chcąc szkodzić włoskim żołnierzom, 
czycli. W  poniedziałek na t u - 1 walczącym pierś w pierś z czarny
te j s z e m  lo tn i s k u  iij jf tp i - p o -  ̂ C harakterystycznem  jest, że ko- 
J ła z  s a m o lo tu ,  a w e  w to i e k  g o  m unikaiy włoskiej kw atery mimo- 
ś c ie  u d a d z ą  s ię  d o  B ia ło g r o d u .  chodem tylko wspominają o wal-

W dniu wczorajszym  na from ie 
południowym dale j toczyły się 
krwawe i zażarte walki Mimo wiel- 
kicU ofiar w ludzi'.cl Wiosi zostali 
ostatecznie ju z  jo  pa rei z okolic Go- 
rahai. W miejscowościach iNegaua 
(Jen, Hanan, firaw ai zna jdu ją  się 
w te j chwili seud  ciężko rannych -  
ofiur dwudniowych zmagań o Gora- 
hai, o drogę dn H arraru  Sułtan 
Sciaweli Olal P iu lu , walczący z nie- 
słyciianem męstwem po stronie 
Wioch, został zraniony dzidą w rę ­
kę.

POD GRADEM BOMB
Niedaleko miejscowości Ghcledi 

większy oddział wojsk ab'svuskicli 
bombardowany przez lotników ru ­
szy! wbrew wszi Ikim zasadom stra ­
tegii na pobliskie umocnione pozy­
cje w ojsk n ieprzyjacielskich i zdo­
był je  po zaciętej walce ąa  bi .ią 
broń. Samoloty nie mogły w mię­

ta c h  w Ogadenie i stw ierdzają j e ­
dynie pewne rzekomo minimalne 
zdobycze terenow e A bisyu c zy k ó w .  
Weuiug inform acyj z S*udanu byty 
to najkrw aw sze starcia dotychcza­
sowej Kampanji, o dokładnych je d ­
nak cyiracn strat uparcie milczę za­
równo źródła abisyńskie, jak  i wło­
skie.

SAMOLOTY RÓWNAJĄ 
Z ZIEMIĄ OSIEDLa

Samoloty nie ustają ani na godzi­
nę v swej akcji _ niszczycielskiej. 
Wczoraj ukazały się oue na tyłach 
arm ji Negusa i zrów nały z ziemią 
miejscowość Magalo (90 kim. na pół­
noc od Gorahcd). Zbombardowane 
zostało miasto Sassabnne i o taczają­
ce je  pasmo górskie.

Na Loncie potnocńym rozpoczę­
cie ofensywy włoskiej jest zapowie­
dziane na nadchodzący wtorek. W y­
kończane są gorączkowo szosy, ogól­
nej długości 120 kilom etrów, które 
w poniedziałek uroczyście poświęci 
marszałek Badoglio; cała prowincja 
1'igre będzie miał: teraz zapewnio­
ną kom unikację i dowóz wody i a- 
municji ze stolicy E ry tre i — Asma- 
ry

Naior Karpiński minal Bagdad
L o t  siaje  się coraz tru d n ie js zy

Major Karpiński, który na I najtrudniejszą trasę. 
„Niebieskim Piaku“ leci doi Do Bagdadu przybył major 
A u s i r a l j i ,  przebywa obecnie Karpiński oneg la j wieczorem,

Wiceprez. Olpiński wojewoda
Ja k  się dow iadujem y z  m iarodaj­

nych źródeł, na j-sdno z w aku ją­
cych stanowisk wojewodi-w będzie 
mianowany obecny wiceprezydent 
m st. W arszawy Józef O łpiński, 
który , ja k  wiadomo, jako  wicewo­
jew oda je st na urlopie i został od- 
delegowany do za-ządu miejskiego.

W icewojewoda warszawski Oł 
piński był swego cze«u w ysuwany 
na stanowisko prezydenta Iwow a 
w czasie przesilenia na tem stano­
wisku, k  >re jeduak  nie zostało do­

konane i obecny' prezydent Lwowa 
pozostał na swem .tanów isku.

Jak  się dow iadujem y równocześ­
nie prezydent W arszawy m inister 
S tarzyński nie obejm ie stanowiska 
po m inistrze dr. Góreckim, ale bę­
dzie kontynuow ał swe pcace na s ta ­
nowisku prezvdenT_ W erszawy, 
przyczem będzie tw órcą budżetn na 
rok  1936/37.

Rozeszła się również niespraw ­
dzona pogłoska o odejściu d» Min. 
Opieki Społecznej w iceprezydenta 
dr. Graba-Łęckiego.

gdy już lotnisku tonęło w ciem 
nośniach. Na odgłos motoru

Solskiego orła bi go idzkie wła 
ze lotnicze, uprzedzone o Zj-n 

wieniu się majora Karpińskie­
go, wydały zarządzenie oświe­
tlenia lotniska. Dzięki temu 
lądowanie odbyło się szczęśli­
wie.

Po przenocowania w Bag­
dadzie i uzupełnieniu zbiorni­
ków benzyną „Niebieski Ptak“ 
wyruszył wczoraj o św icie w 
dalszą drogę, kierując się do 
Bassory i Biskiru. Ostatnie 
etapy polski samolot przeby­
wał z szybkością 160 kim. na 
godzinę.

północo-wschód od stolicy, wyru* 
szyło wczoraj 50.000 żołnierzy ib i-  
syńsk.a, którzy m ają  zaatakow ać 
w najbliższych dniach Aksnm od 
wschodu i połączyć się z urm ją ra4 
Seyu me.

COKAZ WIĘCEJ CZARNYCH 
STAJE POD BRON

O J 3 dni przybyw ają do Addis* 
Abęby ogromne ilości -zarnych wo*: 
jowm ków z prow incji Kaffa, G „iias 
i Wolaga. i. camej prow incji k a ffa  
przyprowadzi! ras G etatszu Abate. 
oO.óuu ludzi. Ras G etatszu je s t sy­
nem starego Abate, zwycięzcy z pńd 
Adui z r. 1896. Rył on uprzednio pô  
słem w Paryżu i Londynie, a także 
przez pewien czas delegatem  Abi­
synji w Genewie.

Wobec konkretnych propozycyj 
Musso1 niego, Negus oświadczył 
wczoraj dziennikarzom , że Abisynją 
nigdy się nie zgodzi na oderwanie, 
choeńy je a n e j sw ej p raw incji i m i­
mo całego respc ktu dla Ligi Naro­
dów nie pozwoli na mię&z&nie się 
dp ywych wewnętrznych spra lub  
ua jakąkolw iek , choćby najłagod 
niejsz^, kontrolę ńędzyna. ode .vą 
A bisynją bronić będzie sw ej niepo­
dległości ul ostatniego cziow iek*. 
P n o o zy c je  Mussoliniego — zdaniem 
Negusa — są wręcz śmieszne i nie 
nadają  się do dyskusji.

„Wojna sio jeszcze nie zaczęta"
Wyw.ad z pusf«.m amsyńskim w rvryzu

bardziej antywłoskim  elem entem  
w A bisynji.

ta k ty k a  abisvńska — oświadcza 
min. M arial — polega obecnie na 
unikaniu bitwy. In a tak tykę tę wpły 
nął szereg przyczyn, przedewszyst- 
kiein zaś cnęć zyskania na rrtsiO i 
Obecnie czekamy na decyzję Gene­
wy. Wreszcie me chcemy wydawać 
bitwy tam, gdzie to nam  nie odpo­
wiada.

Na zapytanie dziennikarzy, czj 
cesarz H eile Selassie może zawrz«*ć 
bezp iśredni trak ta t pokojowy r- 
Włochami, poseł odpowiedział, i i  
je s t to niemożliwe. Cesarz nie za­
pomni nigdy i nie może zapomnieć 
Włochom, iż najechali oni jego te ­
ry  tor jum  bez wypowiedzenia w oj­
ny.

Z Addis-Abeby donoszą, że z m ia­
sta Amba. oddalonego o 170 kim. na

PARYŻ (PAT). Nowomianowany 
poseł Abisynji »v Paryżu  min. G ueta 
Wolde Marial udzielił po przybyciu 
wywiadu, w którym  oświadczył, iż 
na tem at oizebiegu -wypadków w 
A bisynji k rążą  najbardzie j niepraw  
doDodobne wiadomości.

M inister M anat stwierdził, iż wla 
ściwie dotyciicza > w ojna w A bisynji 
nie zaczęta się. Ironizując na temat 
wiadomości o zdobywaniu poszcze­
gólnych miast, poseł stwierdził, iż 
miejscowości były ew akuowane 
przer wojaka abisyńskie, a Włosi 
mieli przed sobą conajw yżej kobie­
ty i dzieci.

Równień niepraw dopodobna jesi 
wiadomość o poddawaniu się Wło­
chom ducho/wieństwa koptyjskiegó, 
albowiem duchowieństwo je s t naj-

Wypady lotnicze do Makalle
zasygnalizowana znakam i dymnemhRZYM (PAT). P rasa włoska poda­

je  następujące szczegóły o 4-godzin- 
nym locie eskadry „D isperata", do- 
konunym wzdłuż rzeki Takkaze 
oraz nad miastem Makalle.

Gdy samoloty znalazły się po stro­
n ie  za je te j przez w ojska abisyń­
skie, dostrzeżono, że posterunki abi­
syńskie sygnalizują zbliżanie się 
aparatów  wtosk.ch. Sygnalizacja ta 
polegała na rozpaU nin ognisk. Dym,
wznoszący się nad pozycjami czoło­
wych straży, dawał znak dalszym 
odd ‘ ‘

znak
ziałom, .tacjonowanym  w głębi 

k ra ju . Ten system  sygnalizacji 
wzrokowej działu! jedh, bardzo 
powoli i samoloty włoskie dotarły  
do celu, zanjm obecność ich została

Ponadto sygnalizacja ta  znakomi­
cie ułatwi! i -ulikom  włoskim roz­
poznanie sił abisyńskich i m iejsce 
ich rozmieszczenia.

Nad M akalle am oloty opuściły 
się bardzo nisku i zostały zasyp r-e  
strzałam i, na które odpow iadały 
ogniem kar-ftinów  m aszynowy-h 

Na południe od M akalle ludność 
cyw ilna na znak swych pokojowych 
in tencyj wznosiła ręce do góry i  
powiewała białem i chustkam i.

Samoloty po przelocie nad k ra ­
jem  Tem bien przeleciały naa Ak- 
suin, w itane przez w ojska włoskie, 
] oczem szczęśliwie wylądowały w 
Asmarze.

Morderca odebrał sobie życie
NOWY JORK, (RAT). -  W 

Newarku isian Nev Jersey) 
w dzielnicy włorkiej znałezio 
no wezora; zrana zatrutego 
gazem, wydobywającym się

z rury eargstera Alberta Ster 
na. Policja puszukiwała go ja  
ko podejrzanego o udział w 
zamordowaniu gangstera 

Schultza,



Sir. 2

W e s o ł y

Ł  * ł' c#fc
ZEMSTA.

— Nie rozumiem, jak  moż­
na dostać w zęby i nie oddać
— chwalił się zawsze pan Pa­
weł. — Jak mnie ktoś skrzyw­
dzi, to żeby nie wiem kto był, 
dwa razy tyle dostanie. Ni­
gdy płazem nie puszczę...

Wyszedł pan Paweł ź żoną 
na spacer. Przechodzili obok 
nowobudującego się domu. 
Nagle na głowę pana Pawła 
spadła cegła.

— Ja tego durnia murarza 
nauczę! — wrzasnął wście­
kły. Złapał cegłę i pobiegł na 
górę, żona za nim.

— Kto tu mi rzucił cegłę 
na głowę? — spytał groźnie.

Z pośród robotników wysu 
nął się olbrzymi, barczysty 
chłop.

— Ja rzuciłem. O co cho­
dzi?

Pan Paweł spojrzał na dra­
ba i poczuł się nieswojo.

— Niee... nic... — ukłonił 
się grzecznie — ja... ja... ty l­
ko panu chciałem oddać tę 
cegłę.... '

Zmieszany i zawstydzony, 
nie patrząc na żonę, zeszedł 
nadół.

— Podobno nigdy nie pusz­
czasz krzywdy płazem? — u- 
śmiechnęła się zgryźliwie żo 
na.

W milczeniu poszli dalej. 
Uszli zaledwie kilka kroków, 
gdy... z jakiegoś balkonu, na 
głowę pana Pawła spadła do­
niczka.

— Teraz nie daruję! — za­
wył wściekle pan Paweł i 
znów pobiegł na górę. Jak bu 
rza wpadł ao mieszkania i... 
o zgrozo!

Przed nim stał ten sam ol­
brzym!

— Czego pan znów chce?— 
spytał.

— Ni... ni... nic... — jąkał 
się pan Paweł — do... do.... do 
niczka się panu stłukła.,, i... 
i... chciałem powiedzieć, żeby

Ean sobie kwiatki pozbierał... 
o szkoda...
Kiedy znów znaleźli się na 

ulicy, żona wybuchła śmie­
chem.

— Ha, ha, ha! Ale z ciebie 
bohater! Zawsze się chwalisz, 
że nikomu krzywdy nie daru 
jesz!...

Ulica była pusta. Dookoła
— żywej duszy. Pan Paweł, 
gryząc wargi ze wstydu, ze­
szedł z żona na pustą jezdnię.

Nagle nadjechała dorożka i 
dorożkarz z całej siły zaczął 
batem okładać pana Pawła po 
głowie.

— Łotrze! — wrzasnął pan 
Paweł. — Ja cię...

Słowa zamarły mu w ustach 
Na koźle siedział ten sam ol­
brzym!....

— O co chodzi? — spytał.
— Ja... ja... — mamrotał zla 

ny potem pan Paweł — chcia­
łem pana ostrzec, że bat się 
może złamać...

— Ha, ha, ha! Ha, ha, ha1— 
pękała ze śmiechu żona i śmia 
la się tak głośno, że... pan Pa­
weł się obudził...

Nad nim stał jego czferolet 
ni synek Staś i rączką klepał 
go lekko po głowie.

— Tatusiu! — wołał. — Ta­
tuś się kazał za godzinę obu­
dzić. Niech tatuś wstaje.

Pan Paweł zrozumiał wszy­
stko. Olbrzymem był mały 
Staś, a cegłą, doniczką i ba­
tem, jego ręka.

Bez słowa wziął chłopca na 
kolana i zaczął go bić 11 ̂ m i­
łosiernie.

Na krzyk chłopca wbiegła 
matka.

— Co ty  robisz? — zawoła­
ła. — Dlaczego go bijesz?

Komisarz Scotland Yardu przemytnikiem
NiebyW ały skandal w  najlepszym  w y w ia d zie  św iata

Pewnego dnia do londyń­
skiego Scotland - Yardu nad­
szedł list anonimowy. Autor 
li siu pisał, że komisarz God- 
dard jest przemytnikiem nar 
kotyków, że jest współwłaści 
cielem kilku klubów nocnych 
i że dzięki służbie w policji 
potrafił unicestwić swych kon 
kurentów.

Wywołało to wielkie zdu­
mienie wśród kierownictwa 
Scotland Yardu. Goddard na­

leżał do jednego z najlep­
szych oficerów. Był on zacie­
kłym wrogiem przemytników 
i tępił ich z całą bezwzględno 
ścią. Pn: ytem pracował w 
Scotland Yardzie wyłącznie z 
zamiłowania. Był człowiekiem 
zamożnym, który przed kilku 
laty odziedziczył znaczne mie 
nie i 16 funtów tygodniowo, 
jakie otrzymywał w policji, 
stanowiło dla niego drohu ost­
kę.

To też naczelnik Morton
nie mógł wierzyć w prawdzi­
wość tego anonimu. Przypu­
szczał, że przemytnicy w ten 
sposób pragnęli unieszkodli­
wić swego tępi cielą. Lecz po­
licji nie wolno zaniedbywać 
nawet najmniej prawdopodo 
bnych śladów. Morton natych 
miast wyznaczy! Goddardowi 
inną pracę i osobiście przepro 
wadził obławę w nocnych klu 
bach Londynu. Rewizja dała

W  C Z T E R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Kochałabym starca, kaleta, nędzarza!
„Szaruga*4 z Wilna pisze nam. 
Szanowny Panie Redaktorze!

Bardzobym Pana prosiła o 
jedno ■— aby Pan wydruko­
wał mój list w całości, dosłow 
nie nie wyrzucając nic — 
gdyż poprzednie moje listy 
Pan nielitośnie poobcinał...

A teraz zaczynam. Pozna­
łam Go 2 lata temu i pokocha 
tam całą mocą mego dziewczę 
cego serca, tą gorącą przeo­
gromną miłością. Dusza moja 
rwała się ku Niemu, jak  sła­
by kwiat, szukając oparcia 
wśród rozszalałych wichrów 
życiowej burzy. Ale daremnie 
ufałam w swą miłość. Pozo­
stał sam (owszem z inną) ze 
swym chmurnym i nielitości- 
wym poglądem na świat, z my 
ślą nieugiętą, z sercem zim­
nem jak lód — dla mnie. Mó­
wił, że nie wierzy w miłość, 
że miłość nie istnieje, ponie­
waż On dotychczas żadnej nie 
pokochał. Musiał jednak poko 
chać, skoro się ożenił.

Spotykał się ze mną... dla­
czego mi nigdy nie powiedział 
że ma narzeczoną? Czy bał 
się, że będę mu robiła sce­
ny zazdrości? O! to mnie 
nie znat! Nie jestem z tej ka 
tegorji kobiet. Choćby najbar 
dziej mię serce bolało, choć­
by nawet pęknąć z bólu mia­
ło — nigdy nie zrobię mu naj 
mniejszej awantury, bo czyż 
nie jest panem swych czynów 
i czy nie wolno Mu postępo­
wać według własnych zamie­
rzeń? Był więc nieszczery al­
bowiem niepodobna, aby z 
dziś poznaną panną poszedł 
do ołtarza. Nie mam żalu o to, 
że się ożenił, bo wszak ko­
cham Go prawdziwie, więc 
życzę Mu szczęścia, a jeśli On 
widział w tern małżeństwie 
swe szczęście — niech lm o* 
bojgu Bóg błogosławi. 1 dziś 
wybaczyłam Mu wszystko zło 
jakie mi wyrządził. Nie wy­
mienię tu wszystkich krzywd, 
doznanych od Niego, ponie­
waż kocham i dlatego nie 
chcę obwiniać ukochanego. 
Wyróżniłam Go przecież po­
nad cały ród męski — był mi 
jedyny. Co w Nim znalazłam? 
— nie wiem. Nie jest wszak 
ani taki piękny, ani dość zgra­
bny, ani elegancki, ani boga­
ty, wykształcony, ani inteli­
gentny. Przeciętny szary czło 
wiek, zwykły szofer „Arbo- 
niak".

Mówił, że jeśli chcę dać do­
wód swej miłości, to muszę 
do Niego należeć, że kiedy po 
drażni swe zmysły moją obec

Pan Paweł spojrzał dumnie 
na żonę.

— Zawsźe ci mówiłem, że 
najmniejszej krzywdy p ła­
zem nie puszczę. Zawsze się 
zemsżczę.

Napoleon Sądek

nością, to muszę je  koniecz 
nie zaspokoić, bo inaczej to 
mu zaszkodzi i będzie choro­
wał, a On nie chce chorować. 
Och jakież to było okropne! 
Odrazu pękła złota przędza 
marzeń o pięknej miłości.

On myślał tylko o sobie. 
Dlaczego nie pomyślał o mnie, 
że to dla mnie może być bar­
dzo krzywdzące?

W ciągu 2 lat analizowałam 
swoje uczucie w ten sposób: 
czy gdyby stracił posadę i stał 
się nędzarzem, czy wówczas 
potrafiłabym Go tak samo ko­
chać? Tak! Czy gdyby się ze 
starzał i zbrzydł, teżbym Go 
kochała? Tak! Czy gdyby Go 
spotkało jakieś kalectwo, też 
bym Go kochała? O, tak, je ­
szcze bardziej, bo byłby nie­
szczęśliwy. Kocham i cierpię, 
cierpię tem boleśniej, że nikt 
o teni nie wie, hawet On. Po­
pełniłam jednak pewne głup­
stwa. Otóż w drugą rocznicę 
naszego pierwszego spotkania 
27 lipca napisałam do Niego 
list, pisząc?, że pamiętam wszy 
stko z naszej przeszłości, 1, że 
nigdy iego nie zapomnę. Zda­
wało mi się, że jeśli nie napi­
szę, to oszaleję i popełnię ja ­
kieś gorsze jeszcze głupstwo, 
ale już więcej nie napiszę nig 
dy, bo muszę przecież o Nim 
zapomnieć. Czy jednak zapom 
nę? Próbowałam już wszel­
kich sposobów. Naprawdę, aż 
wstyd się przyznać, że próbo 
walam palić papierosy, pić 
wódkę, próbowałam nawet 
flirtu z innymi mężczyznami— 
wszystko daremnie. A kiedy 
kończyłam pracę o 10-ei wie 
czorein, nie szłam do domu, 
łecz wystawałam na ulicy do 
godziny pierwszej w nocy, 
kryjąc się za drzwiami, aby 
Go choć zdała zobaczyć, jak

będzie wracał do domu po 
pracy. 1 dziś, choć już wiem, 
że mt Go kochać nie wolno, bo 
jest człowiekiem zakazanym, 
i o jednak któż rozkaże sercu? 
I czy może być grzechem mi­
łość czysta? Przecież ja  nicze­
go od Niego nie żądam, chcę 
tylko czasem na Niego popa­
trzeć, choć zdała. Kocham Go, 
choć On mię nigdy nie ko­
chał; choć tyle, tyle łez przez 
Niego wylałam i tyle wycier­
piałam. Kiedy czasami jestem 
chora, kiedy holi ninie coś tak 
bardzo, wtedy płaczę i wołam 
Jego, tak cichutko, żeby nikt 
nie słyszał, bo zdaje mi się, że 
gdyby On był ze mną, nicby 
mnie nie bolało i byłabym 
zupełnie zdrowa.

A czasem lak mi smutno, 
tak bezbrzeżnie tęskno, tak 
bezgranicznie żął, że łzy z 
serca cisną się doocżń 1 płyną, 
płyną wolniutko, długo, aż 
zbraknie — to znów niekiedy 
tak mi wesoło, że cieszę się, 
śpiewam i śmieję się a wszy­
stko to jest miłość moja — to 
On! A teraz proszę o zdanie 
Pana Redaktora. Czy muszę 
zapomnieć, czy jakoś się zmie 
nić, czy wolnO mi tak nadal 
kochać?"

Oczywiście, że wolno, bo sam a Pa 
ni chyba dobrze w}e, że „serce — 
nic siuga, nie zna, co to pany“... Ni­
czego mu zabronić me można — nie 
usłucha. Oczywiście, miłość taka nie 
jest grzeciic .1, ani taka, ani żadna 
inna. Miiość sama nigdy nie była 
i nie będzie grzecaem. Grzeszne mn 
gq być tylko niekiedy je j  skntki. 
Nie widzę powodu, aby Pani innsia 
la „zmienić się“. Umie Pani kochać 
tak  pięknie, wzniośłe i głęboko, że 
7. pewnością ktoś to  prędzej, czy póź 
n ie j cccnić potrafi. Nie ten, to in- 
r.y. Widzi Pani przecież,, że miłość 
nawet bezwznjemna daje  wiele roz­
kosznych przeżyć, choć niezawsze 
radosnych. Gdy minie, zapomnienie 
samo p rz j jdzie.

Szoferzy, śmierć na was czyha!
Wynalazek, który ostrzega przed zatrucrem

W garażach samochodowych noto 
wano niejednokrotnie wypadki za­
truć  śm iertelnych nagromadzonemi 
w nich gazami spalinowemi. N aj­
bardziej tru jącym  ich składnikiem 
jest tlenek węgla. W ywołuje on 
już w stężeniu 0,2 proc. w yraźne 
objaw y zatrucia- W edług badań, 
przeprow adzonych w garażach źle 
wentylowanych, w których pusz­
czono silnik *n wolny bieg, stęże­
nie tlenku  węgla może znacznie 
przekroczyć tę granicę, stw arzając 
groźne niebezpieczeństwo dla ży­
cia. Nagrom adzenie tlenku  _ węgla 
następuje szybko i nieoczekiwanie, 
tak że nawet k ró tkotrw ałe puszcze 
nie silnika w ruch w niedostatecz­
nie w entylowanym  garażu je s t gro 
źne dla tycia. Sytuację zaostrza 
fakt, że już w początkowych okre­
sach zatrucia tlenkiem  węgla, przed 
u tra tą  świadomości, następuje u za 
trntego paraliż woli, uniem ożliw ia­
jący ratunek. Jeśli nie nadejdzie 
pomoc z zewnątrz, w ypadek koń­
czy się śmiercią.

W związku z powyższem w labo- 
rato rjum  naukowem Zakładów Au- 
cra w Niemczech skonstruowano

aparat, k tóry samoczynnie notnje 
stężenie tlenku  węgla w powietrzu 
i ostrzega na czas przed zatru­
ciem. Aparaty tak ie mogą być za­
instalow ane w garażach. Obok te ­
go, jak  donosi „Zeitschrift flir Ge- 
w erbehygiene und Unfallverhii- 
tung" prowadzone są w laborator­
iach  naukowych A uera badania 
nad zbudowaniem filtru , któryby 
unieszkodliwia! gazy spalinowe sil­
ników benzynowych. F iltr  taki bę­
dzie mógł być zastosowany do każ­
dego samochodu.

Zagadnienie unieszkodliw ienia g* 
zów spalinowych jest już  zasadni­
czo rozwiązane, chodzi jeszcze o 
p raktyczne zastosowanie teoretycz­
nego rozwiązania. W ynalazek fil­
tru  rozwiąże niety lko spraw ę  ̂ za­
truć tlenkiem  węgla kierowców i 
mechaników w garażach, lecz tak ­
że spraw ę zanieczyszczenia powie­
trza  ulic gazami spalinowemi.

Dopóki to nie nastąpi, pam iętaj­
my, o dwn rzeczach: nie wolno pu 
szczać silników benzynowych w 
zam kniętych przestrzeniach oraz—, 
r.ależy dbać o dobra w entylację 
garaży samoehodowycii.

obfity plon. W trzech jednak 
największych klubach, które 
oddawna podejrzewano i w 
których nigdy nie znajdywa­
no narkotyków i tym razem, 
nic nie znaleziono.

Morton postanowił na wła­
sną rękę śledzić te trzy klu­
by. Odpowiednio się prze­
brawszy i udając bogatego zie­
mianina, przychodził tam co 
wieczór i urządzał zbiorowe 
libacje. Pod koniec hulanki 
wyciągał napchany pieniędz­
mi portfel i płacił rachunki 
banknotami, których numery 
uprzednio sobie zanotował.

W tym czasie Goddard był 
usunięty od swej zwykłej p ra  
cy i wyznaczono mu jakąś in 
ną misję. To mu się nie podo­
bało. Lewnego dnia zgłosił się 
do swego szefa i spytał go, 
czy wpadł w niełaskę, że usu­
nięto go od ulubionej pracy* 
Jeśli rzeczywiście władze są 
z niego niezadowolone, może 
wogóle rzucić pracę w Scot­
land Yardzie.

Morton przejrzał jego ma­
newr i milcząc pokazał mu 
list anonimowy. Goddard b)d 
oburzony listem i poprosił 
szefa, by przeprowadził rewi­
zję w jego mieszkaniu. Mor­
ton nie chciał się na to zgo­
dzić, lecz jego podejrzenie 
wzrosło.

Głos- oficera nie brzmiał 
przekony w u j ąęo.

Morton połączył się z pod­
miejskim departamentem 
Scotland Yardu i nakazał w y  
słać stamtąd detektywa, któ­
ryby śledził Goddardą. Przy­
puszczał bowiem, że gdy rze­
czywiście oficer ma coś na 
sumieniu wyniesie chyba że 
swego domu wszystkie kom­
promitujące dowody.
NAIWNY, CZY ZBYT PEW­

NY SIEBIE?
Przypuszczenia Mortona o* 

kazały się słuszpe. Jeszcze t© 
go samego dnią Goddard opu 
ścił swe mieszkanie 1 udał się 
z jakiemś zawiniątkiem do 
wielkiego magazynu Selfrid- 
ge. Detektyw udał się tam za 
nim, lecz nie wszedł do wnę­
trza. Czekał na niego na uli­
cy. Po trzech kwadransach ofi 
cer opuścił magazyn. Nic tam 
jednak nie kupił. To wzmoc­
niło czujność Mortona i ka­
zał przeprowadzić dochodze­
nie w firmie „Selfridge", któ­
ra w  podziemiach ma „safe- 
sy“. Okazało się, że tego dnia 
wynajął tam safes niejaki pan 
Mac Langhlin. Jego podpis 
przypominał charakter pisma 
Godclarda. Morton polecił o- 
tworzyć sobie ów „safes**. Zna 
leziono tam plik banknotów, 
które Morton wydał w noc* 
pych klubach i których oume 
ry miał zanotowaae. Obecnie 
nie było już żadnej wątpliwo 
ści. Goddard był współwłaści­
cielem owych nocnych klu­
bów.

Aresztowany Goddard po­
czątkowo wypierał się winy, 
lecz wkoóęu przyznał się do 
wszystkiego. Nie był wcale 
współwłaścicielem owych noC 
nych klubów. Zmuszał tylko 
ich właścicieli do płacenia so 
bie haraczu, a wzamian za to 
pozwalał im sprzedawać w 
swych lokalach narkotyki- 
Poza tem nie odziedziczył wca 
le żadnego mienia. Dorobił 
się tylko znacznego majątku 
dzięki współpracy z przemyt 
nikami narkotyku.

Sąd skazał przebiegłego 
przestępcę, który w mundu­
rze policjanta, bezkarnie upra 
w iaf swój niecny proceder, 
na 12 łat więzienia-



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Październik

2 S
P j i i e d i i i t ik

S zjraun i

Z e s p o rtu .

Ijilii ziwsdii sjortowi
Pitka n e in a
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Wista—Polon-a 8:1 
Ł.K.5.—Cracovia 1:1 
Legja—Warszawianka 1:2 
Vogoń—Sląaic 1:2 
Ruch—Garbarnia 1:0

O  w e j ś c i e  d o  l i f t
Dąb—Czarni 6:1

Klaia A

Wawel—Nadwiślan 1:0 
Makkabi—Olsza 1:4
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1 listopada krypta 
•sr. Leonarda zamknięte

Komitet Bodowy Kopca Marsz. 
Piłsudskiego zawiadamia, że w 
dniu 1 listopada 1935 r. '-ry p ­
ią  ś» . Leonarda na Waweln b ę ­
dzie dla publiczności przez cały 
dzień zamkniętą.

Wycieczki bawiące w tym 
czu ie  w Krakowie będą mogły 
zwiedzić Kryptę dnia następnego 
tc |eat 2 listopada.

Z dnem  2 listopada krypta 
będzie otwartą popołudniu tylko 
do godziny 16.30.

Szybkie tempo budowy 
„Wikarówki”

Niedawno rozpoczęte prace 
około wzniesienia „Wikarówki” 
przy kościele N.M.P. postępują 
szybko naprzód. Obecnie bn- 
dowa dosięga 1 piętra.

Imprezy wystawowe mledych 
malarzy krakowskich będą u- 
rządzane w C«fi „Cyganerja. 
w Krakowa przy ni. Szpitalnej 
od dnia 27 października. Udział 
w pierwszej wystawie biorą : Bo 
rysów l ' Stanisław, Gąsiorowski 
Zygmunt, Haar-Springer Poli, 
Jarosz Goatwicki Zbigniew, Maj- 
cker Alojzy, Marczyński Adam, 
Matu szczek Edward, Waniek 
Eagenjasz. W stęp wolny.

Keaenlat Republiki Cseeke- 
atowaeklej w Kraka wio nie u-
rzędaje w poniedziałek dnia 28 
października br. spowodo Swię- 
ta Narodowego.

Krwawe zajścia 
antyżydowskie

Donoszą z Bukareszta, że w 
miasteczku Bricewa w Besarabji 
doszła wczoraj do krwawych 
ekcesów antyżydowskich.

Mianowieie Euzyści, którzy 
Powracali z odbytego w Czer- 
niowcach kongresu sprowoko­
wali miejscową ludność żydow­
ską, w wyniku czego powstało 
krwawe starcie.

W czasie masakry został za- 
ki-y l student, zaś 7 osób zo­
stało ciężko rannych.

RONIKA K R A K O W A

Przed M i l i c j a  w t j m l y  krakowskiego
Znaczenie Krakowa, którego 

walory kulturalne są tak po­
ważne, wzrasta także stale, je­
żeli chodzi o problemy gospo­
darcze.

Ostatnio warto podkreślić, że 
komisja międzyministerialna, k tó­
ra pod przewodnictwem dyrek­
tora Martina ma dokonać inspek­
cji na terenie całego państwa, 
przybędzie do Krakowa, gdzie 
w tutejszej Izbie przemysłowo- 
handlowej odbędą się konferen­

cje z udz łcm czynników go* 
spodarer/ch „i etyl ko z terenu 
województwa krakowskiego, ale 
także G. Śląska i Zagłębia Dą­
browskiego.

W związku właśnie z rolą, 
jaką odgrywa Kraków ws wszyst­
kich prze|awech życia państwo­
wego, miała się podobno wyło­
nić tendencja, by nie odkładać 
nominacji wojowody krakowskie­
go, która posiad* tak znaczny 
wpływ na kształtowanie się wa­

runków rozwoju podległego mu 
tarenu.

Nominacja wojewody krakow- 
o uia zatem nastąpić w 

tych dn'’sch. Zgodnie z naszemi 
pierwszemi przewidywaniami w 
chwili obecnej najwięcej mówi 
się o kandydaturze b. ministra 
Jbtzego Paciomowskiego.

Pozatem wymienia się obec­
nego wojewodę lwowskiego, płk. 
Belinę-Praśmowskiego i gen. Pa­
sławskiego.

Teatr bn. J. Slewaefctege

..■ a z y le  aa .  U«y , icomadia w a ­
żyć: a Sebareka i J . Saama będzie 
n a jk liiitą  prewjerą te a tra  im. J . S łr- 

■ekiogo. Pióby odbywają się eodtiea- 
aie pod kioraakiom J. Karbowzkiega.

Nadużycia kier. Sp. Straży Pożarnej
Na wokandzie sądu okręgowe­

go karnego w Krakowie znajdzie 
się w dniu 29 października b. r. 
sensacyjny p io res  od skonanie 
szeregn sprzeniewierzeń kierow­
ników Składnicy Zw. Straży Po­
żarnej woj. krakowskiego, któizy 
dopuścili się sprzeniewierzeń na 
kwotę ponad 50.000 zł.

Na ławie oskarżonych zasią­
dą Stanisław Gosiczewski, lat 
30, L. inkasent kasy chorych, 
ram iw  Ki-kowie, przy ul- Wy­
grana 5, Michał Bruno Zych z 
Katowic, księgowy i Józef Kaski 
z Katowic, księgowy.

Według aktu o&karżenia spra­
wa przedstawia się następująco: 

Oskarżony Gosiezewaki był

w czasie od dnia 2 stycznia 
1929 do 30 Ustopada 1932 kie­
rownikiem Zwiąż ku Straży po­
żarnej w Krakowie. Przez tan 
czas Gosiczewski sprzeniewie­
rzył i przywłaszczył sobie 5.394 
złotych.

Ponadto w tymże czasie w 
neln osiągnięcia dla siebie ko­
rzyści przez fikcyjne przedsta­
wienia rachunków, Gosiczew­
ski naraził P. Z. U. W. na stra­
tę kilkaset złotych.

Po wykryciu tej afery miano­
wano kierownikiem Składnicy 
Zycha i '.laskiego, którzy pro­
wadzili składnicę od 30 list. pa 
da 1929 do kwietnia 1932 r., a 
idąc po linji Gosiczewskiego

sprzeniewierzyli na szkodę Skład 
nicy 15.418 zł.

Tak -samo jak poprzednik wy 
stawiali fikcyjne rachunki do 
P. Z. U. W. jako, że dostarczyli 
sprzęt przeciw pożarowy do 
różnych miejscowości.

Oskarżeni fikcyjne rachanki 
kontowali w księgach, a gdy 
P. Z. U. W. kwotę im na fik­
cyjny rachunek wypłacił pomimo 
że straże w różnych miejscowo­
ściach towaru nic dostały, oskar­
żeni w księgach rachunki sfał­
szowali, zaś uzyskaną kwotą się 
dzielili.

W sprawie tej bronić będzie 
mec. dr. PleszowskL

Sensacyjny proces w Krakowie
Przed Sądem Apelacyjnym w 

Krakowie odbyła s'ę onegdaj 
rozprawa przeciw Ludwikowi 
Zawt-dzińskiemu, robotnikowi z 
Bolechowie, która przechodziła 
niezwykłe perypetjt

Wyrokiem Sądu Oaregowego 
karnego w Krakowie został osk. 
Ludwik Zawadziński zasądzony 
na karę więzienia przbZ 8 m.o- 
sięey za to, źe dnrt 17 wrześ 
nia 1982 r. w Koeylanach ugo

dził Franciszka Puchałę laską 
żelazną (zakopianką) w głowę 
powodu<ąc złamanie kośc> czasz­
ki. Wyrok ten został zatwier­
dzony przez Sąd Apelacyjny.

O d wyroku tego wniósł o ikar- 
żony przez obrońcę dr. Pia­
stowskiego kasację do Sądu 
Najwyższego w Warszawie, któ­
ry uchylił wyrok Sądn Apela­
cyjnego w Krakowie i polecił 
ponowne przeprowadzenie roz­

prawy w innym składzie sądu.
Na onegdajszej rozprawie Sąd 

Apelacyjny w Krakowie po po- 
nownem przesłuekaniu świadków 
i wywodach ?roku~atora o.az 
obrońcy wydał wyrok uniewin­
niający oskarżonego od winy 
i kary.

Rozprawie przewodniczył s.a. 
dr. Jek, oskarżał prokurator dr. 
Szewczyk, bronił adwokat dr. 
Pleazowski.

J u ż  W y s z e d ł  3 z e s z y t  
nowej sensacyjnej powieści

ZA CUDZE
GRZECHY...
T r a y e J j a  mi ł ośc i ,  I n t r y g  I nionawlścl

Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w administracji uL Na Gródka L. 2

Spór między Krakowem a wojskiem zlikwidowany
Obecnie zlikwidowany został 

ostatecznie spór finansowy, jaki 
powstał między gminą ■». K ra­
kowa, a władzami wojskowemi 
jeszcze w 1912 r. Ówczesne 
czynniki wojskowe austrjackie 
nabyły od gminy ». Krakowa

półmoigowy grant na Bielanach, 
przeznaczając go na fort Jaki 
miał bronić wodociągów. Należ­
ność wojsko obliczyło podług 
fcenir za ziemię orną, gmina na­
tomiast traktowała ten grant 
jako teren kamieniołowy, żąda-

Tniłk". Ha Irin - ..Adria", „Atlantic", „Swit". 
tfliuUI UU Mn. lub „Bagatela".
dh C z y te ln ik ó w  „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 

W a ż n a  tylko w dni» 28 D a ź d z ie rn ik a  1935 r

W s tr z ą s a ją c a  z b ro d n ia
We wsi Szubkóy pod Rów­

nem zanotowano rzadko spoty- 
kany wypadek zab jstw a i sa­
mobójstwa. 42-Ietni Klementy 
Goj ZLmknął się w mieszkaniu, 
chwycił żelazny pręt dc kłncia 
i zaczął nim bić po głowie swe 
córeczki 9-letnią Marję i 4-Iet-

nią O lgę. Gdy dziewczy ki padły 
ciężko ranne, Goj powiesił się 
w komorze.

Pozostawił list, w którym oś­
wiadcza, że był od 20 lat cho­
ry na syfilis. „Nie chcę, by dzie­
ci odziedziczyły po mnie tę cho­
robę, zabiłem je".

Dziewczynki odwieziono w 
stanie beznadziejnym do szpitala.

jąc wyżssej ceny. Dopiero po 
23 latach obecnie rzeczoznawcy 
rozstrzygnęli definitywnie zatarg 
przyznając słuszność gminie 
Kraków*,, która otrzyma dopła­
tę ze skarbu państwa w wyso­
kości kilku tysięcy ał.

KINA
Adria „Siag-Siagn 
A p o llo  „Epiznd".
A lla n . Ic „Mały pułkownik" i JBabo- 
ooaH.
Bagatela „C ie rw .n a  dam a" i -awja
„Cal I Pal t Kochaj I".
Mozaom „Eakioo".

i —ień .,K ochan wszystkw kobiety" 
Stolla , Rewolucja v Cbiaach". 
M akaka: jKoznk i Słowik".
I w i l  .jNie biiała baba kłopotu". 
Uclochn ..Seagali".
W anda: , '  lęćcryżni wolą mężatki". 
Z o-zi : „W oroaika".

Radio
Kraków. G. 6.30 Traasm . z W araz., 

7.SS Parą informacyj 8 'ransm .z T « r . 
11.57 Hejoał x Wioży Narj. 12.03 T r.z  
T i r l i .  1X30 Keaceri 15.15 T  jr«m . z 
W ariz. ls.30 Płyty 16 'r -  x W arsi. i 
Wilaa 18 T raaan . t  Katowic 13.30 
Skrzynka d la  dsieci 19 Odczyt 19.20 
Koncert 22 Traasm . z W arst. 23.05 
Muzyka.

Neony dyiar aptek.
Aptoka pod 7łotyi* Słoniem G rodz­

ka pod Jagiełłą PL Matejki 3. N a- 
wowiejska Wybickiego 1, pod Tri arna 
Gwiazdami Rakawiacka 21. Sternba- 
cha D ietla 36.

Podgórza pad O patrznością Bro­
dzińskiego 1.

DRUKI
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
czasopisma — wykonuje 
możliwie naj tanie j

D r u k a r n ia  Monopol
K R A K Ó W,  UL. NA GRODKU L. 2

Św iętd Chrystasa-Krtlri y
W związku z przypadająeem 

w niedzielę świętem Chrys­
tusa Króla, odbyły się *■ czara' 
we wszystkich kościołach kra­
kowskich msze św. i Komunje 
św.

T  kościele Marjackim odpra­
wił Mszę św. Ks. Metropolita 
Sapieha.

W południe odbyła się w Do­
rna Katolickiem uroczysta aka- 
demja.

Ha krakowskim broko...
Bernardowi Goldsteinowi ze­

garmistrzowi, zam. w Krakowie 
przy ni. ul. Józefa 5, nieznani 
do tej porf spaw cy skradli z 
jego warsztatu zegarmistrzow­
skiego przy ni. św. Wawrzyńca 
3, zapomocą ukręcenia kłódek 
u drzwi, 2 budziki i 8 zegar­
ków łącznej wartości ICO zł.

Dr. Władysławie Fersterowej 
zam. w Krakowie przy ul. św. 
Marka 18, nieujęci sprawcy ro­
zebrali na jej szkodę drewnianą 
szopę przy ul. Czarnowiejskiej 
19 i skradli drzewo, wartości 
około 300 (1.

Orenstein Stafanja, zam. przy 
ul. Krakusa 22 rgłosiła organom 
P. P., że skradziono jej z nie- 
zamkniętrgo mieszkania 2 lich­
tarze srebrne, wartości około 
180 zł.

Wstrząsające samobójstwó 
w Prokocimiu

Wczoraj koło godz. 10-tej 
przedpołudniem pod Prokoci* 
mam miało miejsce wstrząsające 
si mobójstwo.

O to 25-letnia Władysława N. 
pochodząca ze Lwowa rzuciła 
się koło Prokocimia pod prze­
jeżdżający pociąg.

Koła pociągu zmasakrowały 
nieszczęśliwej nogi. Ponadto do­
znała ona wątrząsu mózgu oraz 
poważnych obrażeń.

Samobójczynię przewieziono 
na stację pogotowia ratunko­
wego, skąd po udzielenia pierw­
szej pomocy odwieziono na od­
dział chirurgiczny szpitala św. 

Łazarza.
Odmawia ona udzielenia ja­

kichkolwiek objaśnień tak, co 
do jej osoby, jak i powodu po­
pełnień ia samobójstwa.

RL JA . C U i AD^ l^ lS T R A C Ię i  Klagów, nl. Gródtu 2. — T dafoi 173-02. — Rsdtctor  przyjmuje od godz. 16— 17-tei.
^ t ENY O G ŁO  .'S N : Kronice kraknwsr e, 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 prószy za wyraz.
Odpowiedzialny redaktor i w ydawca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia „Monopol”, Kraków, Na Gródku 2. Tal. 173-02



Tysi ąc n i e w o l n i k ó w  m a s z y n y
Od włókna do misternej tkaniny bawełnianej

Sensacyjny reportaż z. fabryki włókiennicze/ 99Wała“
Sprawy robotnicze, o któ- 

/ycn najczęściej możną czy­
tać w gazetach, sięgają za­
zwyczaj do tych wszystkich 
trosk i nieszczęść szarego 
cziowieka pracy, które mocą 
swojej potwornej krzywdy 
wytryskały na powierzchnię 
życia. Strajki, zatargi między 
robotnikami a kapitalistami, 
ciężkie wypadki spowodowa­
ne brakiem nadzoru ze stro­
ny fabryki, wstrzymanie wy- 
la t i t. p. było właściwymEodźcem do wysunięcia na 

czołowe kolumny prasy kwe- 
styj pracowniczych.

To, co działo się miesiącami 
całeini, łatami — ba! nawet 
dziesiątkami lat — za murami 
fabryk i warsztatów pracy, 
przechodziło zazwyczaj pod 
osłoną ścisłej tajemnicy, zna 
nej jedynie tym, którzy jej 
na własnej skórze doświad­
czali.

Czynimy wyłom w tych o- 
gólnych pojęciach na sprawy 
robotnicze i stawiamy sobie 
za cel dotrzeć do wszystkich 
warsztatów pracy, zetknąć się 
z robotnikiem przy jego ma­
szynie i wniknąć w jego twar 
de życie. Uściśniemy jego mo 
krą jeszcze od potu, spracowa 
ną dłoń i przemówimy do nie 
go językiem tównych z rów­
nymi: Mów, bracie! Mów o 
wszystkiem, co boli, co rany 
otwiera!

Na ulicy Bema 70 w War­
szawie mieści się olbrzymia 
fabryka wyrobów bawełnia­
nych pod firmą „Wola*, będą 
ca własnością spółki akcyjnej 
władającej tą jedną z na j­
większych placówek przemy­
słowych na Woli od lat około 
czterdziestu.

W FABRYCE „WOLA**
Przez mały, niepozorny budynek 

parterow y, stanowiący portjernfę, 
przekraczam y w nieświadomości, że 
je s t on właściwie korytarzem  do 
w c lk ie j fab .yk :. za muram i k iórcj 
ży je  i w pocie czoła ciężką piacą 
zarania na zvcie około tysiąc lobot 
nikow i rohotnic

D yrekcja tab ryk i „Wola" nie czy 
czyni żadnych trudności przy do­
staniu  się do hal łab -ycznych. Prze 
ciwnie przydziela nam jednego z 
inżynierów, k tóry  z całą uprzejm o 
ścią wprowadza nas do lab iryn tu  
nowoczesnej pracy, k tórej na imię. 
Maszyna, autom atyzacja, tayloryza 
cja. m odernizacja i Z tSK.

Huk. To zbyt słabe określenie. 
Łoskot. Jeszcze nie! P iekielna mu­
zyka pracy. Muzyka, k tóra dźwię­
kiem  swym rw ie bębeuki w uszach, 
tłucze się po mózgu i każe milczeć. 
Milczeć i słuchać! Słuchać pieśni ło 
skotn i jęków  rozpędzonych try ­
bów, chrzęstu wrzecion i w arkotu 
miłjonowych szpul.

Rozpylone p łatk i bawełny pokry 
w ają maszyny warstwam i białego 
szronn, rozpylone płatki bawełny 
śnieżną chm urą fruw ają  w powie­
trzu, cisną się do nozdrzy, drażnią, 
u trudn ia ją  oddech.

— T u  j e s t  H A L A  
R O Z B I J A N I A  b e l .

M a s z y n a  p r z e n o s i  
s u r o w i e c  b a w e ł n y ,  
s p r o w a d z a n y  z E g i p  
t u  i S t a n ó w  Z j e d ­
n o c z o n y c h  n a  m a ­
s z y n y ,  k t ó r e  z k o l e i  
p r z e n o s z ą  j ą  d o  p o ­
s z c z e g ó l n y c h  k l a ­
t e k  — przebija się przez 
ogłuszający huk muszy u głos 
inżyniera przewodnika. Głos, 
który przy normalnej ciszy 

okoju staćby się mógł krzy- 
iem wiecowego mówcy, wię­

źnie gdzieś w gardle, a słowa 
rozpoznaje się jedynie po u-
kładzie warg.

Przechodzimy stopniowo 
przez wszystkie etapy produk
e j  i

JAK POWSTAJE NIC 
BAWEŁNIANA?

Rozniesiony aulom atycznem i pa­
sami po klatkach surowiec rozdzie­
lany jest następnie przez robotnice 
do hal maszyn, których celem jest 
stopniowe roztrzepyw anie bawełny 
aż do stanu, w jak im  przejść może 
na t. zw. zgrzeblarki. Tu bawełna 
rozbijana zostaje na m uślinową ga 
zę, skręcaną następnie w taśmę, 
która stopniowo przechodzi znown 
na coraz to inne maszyny, doprowa 
dzające taśmę baw ełnianą do coraz 
to cieńszych niedoprzędów, a dopie 
ro po uzyskaniu niedoprzędu osta­
tecznego przędzie się bawełnę na 
wrzecionach mechanicznych, prze­
w ija jąc  ją  następnie na mniejsze, 
a  potem na wielkie szpule.

ty  ten sposób spreparow ana nić 
przechodzi dopiero na szereg m a­
szyn przygotowawczych a stąd do­
sta je  się na w arsztaty tkackie, wy­
rabiające gotowe m aierjały  baweł­
niane.

Na tern jednak  produkcja nie koń 
czy się. Gotowy tow ai przechodzi 
do najrozm aitszych maszyn, które 
go udoskonalają, zaś ostatnim  jego 
etapem  je st dopiero pakownia.

Tak się to wszystko nazywa 
szybko i zgrabnie w języku 
potocznym. Z maszyn na ma­
szynę, z maszyny na maszy­
nę, po masz} aach, po maszy­
nach i towar gotowy. Szybko 
sprawnie nikt przytem nie 
cierpiał, nikt się tern nie zmę

czył, nikt na to nie płakał, 
wszyscy mają zdrowe płuca, 
a towar gotów...

Inaczej nieco wygląda ten 
ideał nowoczesnej produkcji 
w oczach szarego człowieka 
pracy. W oczach człowieka, 
towarzyszącego dzień w dzień 
po osiem długich godzin, poże 
rającej nerwy i zdrowie, ma 
szynie.

PIEKŁO FABRYCZNE
Sprobójm y tylko dostać się do 

piwnic fabrycznych, w których mie 
szczą się kotły i farbiarnie. P ierw ­
szy pęd z nehylouych nieledwie 
drzwi zatyka oddech, kładzie się na 
płucach nieopisanym koszmarnym 
ciężarem. T em peratura A bisynji jest 
niczem w tu tejszych podz:emiach 
Jeśli ciepło te j sali, a raczej prze­
raźliwy j t j  zaduch nie sięgają 45 
stopni Celsjusza, to zapewne ani je  
dnej kreski mniej. O durzający za­
pach farb miesza się z wyziewami 
rozgotowanej baw ełny i dusi, dusi, 
strasznie i morderczo.

W atm osferze tej p rac u ją  ludzie. 
Norm alni ludzie, którzy rodzili się 
w ten sam sposób, jak  ludzie na po 
wierzchni ziemi, zepchnięci w nie­
wolę piwnicznych koiłow farbiarni.

„TRZEBA ŻYĆ!“
S ta r a ,  około sześćdziesięciu 

lat licząca kobiecina uwija 
się przy żelaznym kotle i wy­
ciąga na długim kiju  szmat 
krwawo czerwonego płótna, 
jakby ją barwił krwawy pot 
robotnicy.

— Pani już dawno przy tej 
pracy?

— Jnż bardzo dawno! — 
szepczą błade, zmarszczone u- 
sta.

— Ciężka praca!?
— Trzeba żyć!
Ano tak. Trzeba żyć! Czyż 

może być mądrzejsza odpo­
wiedź? Trzeba żyć!

Ale i nam trzeba żyć i jak 
najspieszniej opuszczać tę 
straszną, zabójczą atmosferę 
piwnicznej farbiarni.

NIEWOLNICY MASZYN
Na górnych piętrach, w hali w ar­

sztatów tkackich panu je niepodziel 
nie łoskot i maszyna. Ronad sto zau 
tomatyzowanycli warsztatów tkac-

N a g r o b a c h
d r o g i c h  W a m  z m a r ł y c h

p a l c i e  z n i c z e  
i i  a m p R i n a g r o b j o w  e

W  D u b ro w n ik u  w ie lk ą  sensację  w yw oła ła  
w iadom ość, że ' p ew ien  zn a n y  po lsk i p rzem y ­
słow iec , k tó ry  b a w ił ta m  incogn ito , w zią ł 
na  pełnem  m o rzu  ś lu b  ze sw o ją  se k re ta rk ą .

firmy chrześcijańskiej

Uwaga: Tego roku  wypuściliśm y rów nież lampki nagrob­
kowe „Oszczędnościowe” po tańszej cenie.

ŚLUB PRZEMYSŁOWCA I JEGO SEKRETARKI W ŁODZI
O b o je  by li gośćm i na ja c h c ie  luksusow ym  
„M y b o y “ , n a leżący m  do  pew nego in iijo - 
n e ra  am ery k ań sk ieg o . J a c h t ten  s ta ł  na re ­
dzie  w  po rc ie  D u b ro w n ick im  i la d a  dzień  
m ia ł w y ru sz y ć  w d a lsz ą  p od róż . W ta je m ­
n icy  p rzed  w łaśc ic ie lem  s ta tk u  i iego żouą 
m ło d a  p a ra  sk o m u n ik o w ała  się  z k a p ita n e m  
i u p ro s iła  go, by na p o d s taw ie  zw ycza jów  
m o rsk ic h , u dzie lił je j  ś lu b u . S puszczono  w ie l­
k ą  łódź . P o  o d p ły n ięc iu  na p rzep iso w ą  od­
leg łość od b rzegu  k a p ita n  u dzie lił m łodej 
p a rz e  ś lu b u . N azw isko  p rzem ysłow ca i jego  
m ło d e j żony , p o ś lu b io n e j w łodz i (nie w Ło­
dzi), n ie  je s t  znane. P rz e b ą k u ją , że to  je s t 
A lek san d e r Ż abczyńsk i i A lm a K ar. P o d o b ­
no ś lu b  te n  rzeczyw iśc ie  się o d b y ł, a le  na 
film ie . W ty m  ok res ie  bow iem  po lscy  fil­
m ow cy n ak ręc a li w  J u g o sław ji o b raz  „ P a ­
n ien k a  z P o ste  R e s ta n te ” . Ile  je s t  p raw d y  
w  ty c h  p o g ło skach  p rzek o n a m y  s ię  w ięc na 
p re m jc rz e  tego film u  w k in ie  „A p o llo ’*.

Piląc Sprawiedliwości w  Waszyngtonie.

REFORMACKIE
PKiUŁKh m a - u , ZAKONNIK
s t o s u j ą  s ię :
JAKO REGULUJĄCE ŻOŁĄDEK,
PRZY C IER P IEN IA C H  W Ą T R O B Y .  

H A B M IE B N E J  O T Y Ł O Ś C I .  
UŚM IERZAJĄCE HEMOROIDY 

I P R Z Y  S K Ł O N N O Ś C IA C H  
D O  OS5TRUKCJI SĄ ŁA G O D N YM
ś r o d k i e m  PRZECZYSZCZA1ĄCYM,

UŻYCII 1 -1  PIGUŁKI NA NOC.

kich spraw ia wrażenie poprostu 
fantastyczne. _ Człowiek stal się tu 
automatem, niewolnikiem maszyny. 
Jest tylko je j  stróżem, czuwającym 
nad kaprysam i żelastwa.

— Bo panowanie nad całą tą  fa­
bryką objęła wyłącznie i niepodziel 
nie maszyna. Maszyna, która zabi­
ja  wszelką indywidualność, maszy­
na, która ogłupia, przyzw yczajając 
i specjalizując robotnika w jednym  
tylko szczególe pracy. Robotnik nie 
widzi praw ie nigdy końcowego eta­
pu sw ojej produkcji, do k tórej prze 
cież dodał swoje siły. Widzi ją  cliy- 
ł a  w tycb tylko wypadkach, jeśli 
znajdzie się w sklepie w charak te­
rze klienta uabyw ającego swój wła 
sny towar.

Robotnicy w czasie pracy 
nie zamieniają ze sobą jedne 
go słowa, bo przeraźliwy huk 
maszyn wtłacza do głowy każ 
dą mysi, która zrodziła się 
dopiero w komórkach umysło 
wych.

JEDNA ROBOTNICA — 
DZIESIĘĆ MASZYN

W olbrzymiej hali zgrzebła 
rek jedna robotnica obsługu­
je  dziesięć maszyn. Więcej 
rąk ludzkich jak  dwie do tej 
czynności nie potrzeba. Ma­
szyna poprostu nie życzy so 
bie tego. Upatrzyła sobie jed 
ną starą robotnicę i każe jej 
wyłącznie dreptać dookoła 
swoich dziesięciu żelaznych 
sióstr i czuwać nad ich czyn­
nościami.

— Pani dawno już pracuje 
w tej fabryce?

— Od trzydziestu lat.
— Stałe przy tych maszy­

nach ?
— Na początku jeszcze ta­

kich nie było, ale teraz nie od 
chodzę od tej roboty.

5 LAUREATÓW — 
WETERANÓW

Oprow adzający nas inżynier ko­
m unikuje nam w te j chwili, że ro­
botnica nie jest bynajm niej w y jąt­
kiem i jedynym  okazem w eterana 
pj acy.

— Możemy się poszczycić, te  w fa 
bryce naszej pięciu robotników o_d 
znaczonych zostało przez pana mi­
nistra Przem yślu i Handlu m edala­
mi za dwustopięcioletnią pracę w 
naszej fabryce.

Dwadzieścia pięć łat! P rześladu­
je  nas przedziw na myśl. Dwadzie- 
ścin pięć lat w tych olbrzymich sa­
lach, w tym  labiryncie pracy? Dwa 
dzieścia pięć lat w niewoli maszy- 
r.y-autom atull!

Idziemy wzdłuż długich sal i nie 
czujem y nawet własnego serca bi­
cia. Obrazy przytłaczają się wza­
jem nie i potęgują grozę.

Po półtoragodzinnej wę­
drówce wreszcie wychodzimy 
podziemnemi korytarzami na 
powierzchnię ziemi. Wyszli­
śmy jednak tylko we dwóch. 
Za murami fabryki pozostało 
tysiąc robotników. Milcząca 
załoga wrzaskliwych ma­
szyn. Pozostali i przychodzić 
tu będą dzień w dzień o go­
dzinie ósmej rano, aby po 
przepracowaniu swej ośmio- 
godzinówki wyjść na światło 
dzienne dopiero o godzinie 5 
po południu, kiedy kręte uli­
ce starej Woli zabłysną tysią 
cem migotliwych świateł.

I co za to mają? Jak wyglą 
dają warunki ich pracy ze 
strony moralnej i uiaterjal- 
nej?

Na to pytanie odpowiedzą
nam w następnym numerze sa 
mi robotnicy. W napięciu o- 
czekiwać będziemy ich głosu.

f .e u m a ty k o m  i cierpiącym  na 
a r t r e ł y z m

szczególn ie  d a ją  się we znak i n ag te  i często 
zm iany  pogody , zw łaszcza  w obecnym  o k re ­
sie.

tł rzy  p rz y k ry c h , i d o kucz liw ych  bó lach  
reu m aty czn y ch  i a r t re ty c z n y c h  s to su je  się 
ta b le tk i T oga l, p rzynoszące  ulgę w tych 
c ie rp ien iach .

T a b le tk i Togal s to su je  się  rów nież w  gry> 
ple i p rzez ięb ien iu  w d aw k ach  po 1—3 ta 
ble tk i 3 razy  dziennie.

Ż ądajc ie  ty lk o  o ry g in a ln y ch  ta b le te k  To 
gal.

O becn ie  cena zniżona ZŁ 1.50 za  ru rk ę .
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Na zdjęciu górnern jedna  z ulic osiedla, na dolnem  — siary barak, id któ­
rym, mieszkali tymczasowo robotnicy.

Bazalt łamie się m Polsce m kilku  
miejscowościach, .największą jednak  
i najlepiej zorganizowaną jest kopal­
nia m  Janowej Dolinie. O twarta do­
piero w 192$ roku rozwija się w tak 
szybkiem  tempie, że produkcja prze­
kroczyła dziś 210.000 ton tocznie. IV 
kopalni tej zatrudnionych jest 2.500 
robotników, praca trwa bez pi zer­
w y, zimą i latem, dniem i nocą. Pra­
ca w  miarę możności jest zmechani- 

, zowana. W zw iązku z  rozrodem  
I kopalni budowane jest miasto prze­

mysłowe na terenie kopalni. Ju ż  go­
towe są budynki dla kierownictwa, 
centrala elektryczna, szkoła  o olbrzy­
mich oknach, wille dla urzędników> 
wzorowe przystanie dla klubów wio­
ślarskich, dom turystyczny. Osiedla 
robotnicze będą gotowe w ciągu pię­
ciu lat. Ostatnio wykończono i odda­
no na mieszkanie 20 domkóm dla ro­
dzin robotniczych. IV budowie są 
dom y zbiorowe dla kawalerów, gdzie 
każdy robotnik otrzym a skromnie 
umeblowany pokój



W zacisznym d^mku dla si
znajdow ała s ę fabryka fa łsze rzy pieniędzy

Do wielkich odkryć dochodzi 
się często przez przypadek 
Ta prawda ma zastosowanie 
rów tież w pracy policyjno - 
wywiadowczej.

Posterunkowy Paciorkowski 
pełnił służbę patrolową we wsi 
Stara Miłosna pod Warszawą. 
Zauważył, że pod domkiem, 
stojącym w zaroślach zdała od 
szosy, kręci się jakiś mężczy­
zna, który na widok granato­
wego munduru, co rychlej u- 
krył się w gąszczu krzaków. 
Juz od kilku miesięcy życie 
wewnątrz domku, do którego 
sprowadzili się jacyś mężczy­
źni, wywoływaio zainteresowa 
nie mieszkańców wsi, stale bo­
wiem okna mieszkania były 
grubo przysłonięte flankam i, 
a nikt z ciekawych nie był do­
puszczany do środka. Post. Pa- 
ciorkowskiemu zarówno tajem 
mczy doinek i mężczyzna, jak­
by stojący na czatach — wyda 
li się podejrzani. Postanowi! 
osobiście rzecz całą sprawdzić.
Fabryka fałszerzy monet

Ze zdjętym, z ramienia kara­
binem post. Paciorkowski wkro 
czył nagle do środka. Jednym 
rzutem oka zbadał sytuację, 
oto zuaiazł się w potajemnej 
fabryce fałszywych monet. 
.Świadczyły o tern najrozmait­
sze narzędzia i doskonale urzą 
azouy warsztat. rrzed stołem, 
na którym leżały stosy monet, 
stali trzej mężczyźni, gorąco 
oddający się pracy posrebrza­
nia oulunych z miedzi i niklu 
falsyfikatów. Fałszerze uie sly 
szeli wkroczemą posterunkowe 
go. Jeden okrzyk: „ręce do gó­
ry “ wmurował ich wprost do 
podłogi.

Gdy odwrócili się posłusz­
nie wypełniając gromki roz&az, 
ujrzeli wy celo wari w ich
stronę luft Karabinu. Post. Pa­
ciorkowski wyprowadzi! wszy­
stkich trzech na podwórze. W 
tym momencie nadszedł jeszcze 
jakiś podejrzany osobnik, trzy 
mając w ręku wiadro wody. 
Nie ulegało wątpliwości, że był 
to również członek szajki fai 
szęrskiej, zatrudniony przy

Erodukcji. 1 ten posłusznie wy 
onał rozkaz posterunkowego, 

który przystąpił do skucia poj 
manyeu w kajdanki. W tym 
trakcie jeden z zatrzymanych 
ocknął się jakby i widząc, że 
posterunkowy jest sam, zary­
zykował ucieczkę. Jednocze­
śnie z domku wybiegła mioda 
kobieta i również rzuciła się 
do ucieczki.

Strzał do ucieka'ąrch
Post. Paciorkowski wystrze­

lił w kierunku uciekających

w m a .

F  o r a c B w a f o  s s
p r a i w h y
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„Urzędnik-Bankowiec"1: Instytucja 
v  której Pan pracuje, postępuję 
zgodnU; i  ngfoszonemi rizepisami.

P. Wacław K raik > (Głowno kiŁo- 
wiczaj* Według naszych inforinacyj, 
zachodzi tu pew na omyłka. Banki 
depouują tylko listy zastawne, a nie 
deponują weksli dlużuikćw-rolni- 
ków. Jest w teru rozporządzeniu, o 
któreiu Pan pisze, w;, raźry  przepis, 
że mora tor jum  dla rolników rozcią­
ga się na należności z weksli, jukie- 
by nabyły banki państwowe po w ej­
ść'u flRKc;e prawa ■ moratorium:

dwukrotnie, lecz kule chybiły.
Obawiając się, by i reszta 

zatrzymanych nie skorzystała 
z przykładu, post. Paciorkow­
ski pozostał przy nich Na 
wszczęty alarm nadbiegli mie­
szkańcy wsi i przy Kh pomo­
cy odstawiono bandę fałszerzy 
na posterunek policji.

Okazało 6ię, że zatrzymani 
byli Józef Chmielewski, Hen- 
tyk Majcherkiewicz i jego Lrat 
Wacław Majcherkiewicz. Nad 
jechały z Warszawy władze 
sądowo - śledcze i przystąpiły 
do rewizji tajemniczego dom­
ku. Oprócz całego wyposaże­
nia techn cznego znaleziono o- 
gromną ilość fałszywych mo­
net 2 i 5 zlotowych, już goto­
wych do puszczenia w obieg. 
Falsyfikatów bytu na ogólną 
sumę 23.345 zł. Wszystkie by­
ły znakomicie podrobione. Wi­
dać było, że sziarce wykony­
wał specjalista rytownik - gra- 
wer. Był nim właśnie ten z 
członków bandy, który zdołał 
uciec post. Paciorkowskiemu. 
Aa jęto 6ię odszukaniem zbiega.
Za parawanem szalertca

Przedewszystkiem ustalono, 
że tajemniczy domek był wła­
snością Romana Pietrzaka.

Pietrzak na kilka miesięcy 
przedtem przeczytał w jednej 
z gazet stołecznych ogłoszenie, 
że „poszuk.wany jest zacisz­
ny domek w lesie lub pod la­
sem dla umysłowo chorego**.

Pietrzak zgłosił swą ofertę. 
Zgłosił się doń wkrótce jakiś 
mężczyzna i podając się za Sta

nisława Majewskiego wyraził 
zadowolenie, że domek Pie- 
I rzaka doskonałe nadaje się dla 
kuracji umysłowo chorego, i 
wynajął ło ■ ał za bardzo ko­
rzystną dla właściciela sumę.

Pietrzak nie zdziwił się, gdy 
wkrótce do jego domku spro­
wadziło się trzech ludzi. Uwa­
żał bowiem, że umysłowo cho­
ry musi m.cć większą opiekę 
Nie dziwił się Pietrzak, że dziw 
iiy lokator nie chciał go nigdy 
dopuszczać do środka, gayż, 
jak tamten twierdził, chory jest 
niebezpieczny dła otoczenia, 
nie znosi widoku obcych twa­
rzy ani światła dziennego.

Z kochanką „pracował” —  
z żoną mieszkał

Zajęto rdszukam eo się owe 
go Majewskiego.

Wkrótce ustalono, że jest to 
nazwisko fałszywe, a pod nisrn 
ukrywa się znany policji fał­
szerz i kasiarz Stanisław Kuła- 
kowski, zam. w Warszawie 
przy ul. Ogrodowej 5. Kuła­
kowski po senwytaniu bandy 
w Starej Miłośnie znikł, jak 
kamfora. Dopiero po kilku mie 
siącech policja otrzymała kon­
fidencjonalne informacje, że 
Kułakowski, który miał ko­
chankę (ona to uciekła krytycz 
nego dnia), przebywa u swej 
żony, Anny, przy ul. Piwnej 
41 w Warszawie.

Zostali wydelegowani poste­
runkowi celem aresztowania 
Kułakowskiego. Na dobijanie 
się policji Kułakowska drzwi 
me citciaia otworzyć. Wtedy

wyważono drzwi siłą. W chwi­
li wkroczenia policji do miesz­
kania, Kułakowski stal już na 
parapecie okna, gotowy do u- 
cietzki. W porę przeszkodzono 
zamiarowi.

Banda fałszerzy
Kułakowski został rozpozna 

ny przez post. PaciorLowskie- 
go jako ten, który umknąi po 
zdemaskowaniu tajnej menni­
cy w Starej Miłośnie

Inne dowody wykazały, że 
Kułakowski byl głównym 
członkiem bandy.

Jednocześnie policja powia­
tu warszawskiego schwytała 
kolporterów f. Fszywych mo­
net.

Byli nimi dwaj bracia Ste­
fan i Władysław Krajewscy. 
Władysław Krajewski był jed 
nym z „opiekunów** rzekome­
go chorego umysłowo, który 
zamieszkał w zacisznym dom­
ku.

Cała Landa w liczbie 6 osób 
zasiadła w czoraj na ławie o- 
skarżonych w Sądzie Okręgo­
wym.

Traci przytomność 
po wódce

Kułakowski i Krajewscy nie 
przyzualt się do winy. Chmie­
lewski przyznał się tlo fałszo­
wania monet. Henryk Maj­
cherkiewicz ze skruchą przy­
znał się do udziału w bandzie 
fałszerzy. Twierdził, że po u- 
tracie pracy szatniarza w noc­
nym dancingu „Moulin Rou-
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łe niedziele złomauego słowa 
w tem miejscu nie mogłem za 
znaczyć, ale iak pragnę poko­
ju światowego, nie moja wi­
na.

Zwyczajnie przymkli nasz 
w pudle na dzień świąteczny, 
ale tem razem niewinnie. 
Chciałem pa prawdzie gryps 
ze swoją niedzielną papugą z 
mamra przeszwarcować, ale że 
tech cwaniaków, co "ię *.ą ucz 
ciwą i pożyteczną robotą zaj­
mowali, także samo do ula 
przyskrzyhili, to i nie było 
jak.

A z tem naszem przvmknię 
ciem, to znowuż tak było: Sie 
dziem sobie „pod szprotko** i 
doświadczenie nad mieszanko 
szpirytusu z czysto monopol­
ko rofcrem, aż tu wiata rudy 
Franek i jadaczkie drze, że 
się jakaś draka urzeczywist­
nia.

Wwalcowałem mieszankie 
do kie zeni i na dane mieisce 
wvpadku ganmmy. Widziein, 
że faktycznie rzeczywiście ba 
tagan, jak nagła śmierć, tak 
dawaj dochodzeń.e przepro­
wadzać.

Pokaźnie sie, źe jedne brac 
twm dobroczynnościowe wiel­
ki bal pod nagieni niebem dla 
przezrobotnych uskuteczniło. 
Paru patałachów' siedzi i na 
trąbkach kawałki wydmuchu­
je ale zamiast bezrc botne, to 
robotne tangiego chodzą, a 
bezrobotne temcząsem stoją i 
ślinkie łykają.

-  Faktycznie niesprawie­
dliwość sie dzieje! — myślę. 
Sztuklem w trąbę jednego ta 
kiego organistę, żeby sie na 
pare pięć minut przymknoł, 
na podstawkie od nut sie tran 
żole i papugie wygłaszam.

— Narodzie kochany! — mó 
wie, — świństwo z wieprzowi 
ną sie tu wyrabia! Krzywda 
ciemnem masom bezrobotnem 
sie dzieje! O wiele dla bezro- 
botnecn litościwa społeczność 
koncert zafundowała, to po 
kiego grzyba rzeźnik, kamie- 
niczmki i jensze borżuje te 
melodje łykają, Liednem je 
odb!erają i tangiego platfusa 
nty chodzą? YVont tnie stąd 
łatki jedne w dobrobyt szar­
pane, miejsce dla krezyso- 
wych ofiar w trymiga mie tu 
zrobić!

1 z kontrabasem do niech się 
zabieram. No i wiadomo, pie­
runem nieproszone goście da­
li dęua, bo już mie znają, ale 
bezrobotne jak stali tak dalej 
sterczą i do fikania sie nie 
bierą.

Podchodzę do takiego jed­
nego, co mu sie ledwwie ślipie, 
pstrzyli i mówię:

— Panie bezrobotniak sza­
nowny! Co pan tkwisz? Łop 
sie pan za swoje bezrobotne 
brzanę, i siup na dwa pa! Toć 
to dła wasz je bał! Każdy je ­
den z wasz ma dzisiaj pieskie 
prawo za darmochie wiele 
chce sie nakręcić i naskakać!

A ta ochfiara robi minę je- 
talczyka w kitajskiej niewoli, 
za brzucho sie łap.e i konają 
cem głosem powieda:

— Panic ładny, po kiego 
cholere mie ta muzyka? Już 
drugi rok dzień w dzień urzą 
dzają mie kiszki kocie muzy- 
kie, w chałupie zuowuż kobi­
ta i bachory koncerta głodo­
we, a od tańcowania za robo­
tą, zasiłkom y i darmowemy 
zupkamy to j uż giry pupuchli. 
A pau mie skakać każesz? 
Skacz pan sam z czwa rtaka 
na zbite mordę 1

Wiadomo, serce mie rozbo­
lało od tej pogrzebowej prze 
mowy przezrobotnej ocriiary 
i myślę, że faktycznie szlag 
jech może trafić od tej muzy 
ki, skoro o wiele od paru dni 
jeden z drugiem nic nie cuch­
nął, a może nawet i nie gol­
nął.

Poczęstowałem jech mie­
szanko, ale wijze, że tyle sie 
każdemu kropi: dostało wiele 
Włochom wody na wojnie. 
Tak wykompinowałem, że o 
wiele olkiestra dla niech 
przeznaczona, to zamiast mu­
zyki, jenstrumenta można o- 
pylić, a za te forsę pragnienie 
jem ugasić.

Znakiem tego wezwałem 
dmikichów, żeby swoje broń 
złożyli. Ale że sie łatki jedne 
po dobrej woli zgodzić nie 
chcieli, na głód blizniecL nie­
czułe. ale jeszcze rzucać sie 
zaczęli, tak dawaj jest z feruj 
ną fujo ramy po maków ach o- 
platać i za ruskie granice ek­
sportować.

Potem cae olkiestre na Wo- 
lówce za trzy dychy opchne- 
lim, i wszystkiech głodnych 
bezrobotnech „pod szprotkie**! 
Tam jem dopiero mordy po­
weseleli. W trymiga chłopy 
ochoty cholernej nabrali i da 
waj karjokie zaiwaniać!

Aż sie tam dusza radowali, 
jak patrzylim na te odratowa 
ne stworzen;a, tylko że n u i  
władzuchny humor popsuli, 
bo nasz za pysk wzięli i do pu 
dla, za te drakie z olkiestrą. 
wkleili. Ale zadowolnienie 
swoje mamy, bo głodnech nie 
żadną lipą — muzyką, ale 
prawdziu emy Se-delkamy i 
sznapsem nakarmi lim i ad gło 
dowej marnej śmierci wyra- 
towafiml

ge“ pozostał bez środków do 
życia.

— Jak m wypi ję, nie wiem, 
co robię. I za kieliszek wódki 
zgodziłem się na przystąpienie 
do fałszerzy.

Jest to niezgodne z rzeczy, 
wistością, bo jak  się okazuje, 
Majcherkiewicz miał już jed­
ną sprawę za fałszowanie mo­
net i Sąd Apelacyjny po wy­
roku skazującym na dwa ła­
ta, wydał wyrok uniewinnia­
jący.

Do sprawy powołano około 
40 świadków. Proces zatem po­
trwa conajmniej dwa dni.

Świadek uciekł
Ciekawym momentem było 

to, że jeden ze świadków, je­
szcze przed zbadaniem opuścił 
gmach sądu.

Oświadczył on kom. Bule, 
również świadkowi w tej skra­
wie, iż bo: się zeznawać, bo 
poplecznicy oskarżonych za­
grozili śmiercią w razie złoże- 
nu obciążających zeznań.

Sąd zarządził sprowadzeni® 
świadka pod przymusem no 
poniedziałek.
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STRAJK NA SZOSIE
Przedsiębiorstwo, prowa­

dzące budowę szosy na szlaku 
Wyszków— Radzymin, zale­
gło z w ypłatą zarobków robot­
niczych w sum ie około 50 ty­
sięcy złotych. Robotnicy, za­
dęci przy budowie drogi, po­
rzucili pracę.

Zalegle zarobki zostały wy­
płacone, ale powstał nowy za­
targ na tle zapłaty za strajk. 
Robotnicy żądają wypłacenia 
zarobków za czas strajku, któ­
ry wybuchł nie z ich winy.

PRACOWNICY APTEKARSCY 
ŻĄDAJĄ PODWYŻEK.

W czoraj y  Inspekcji Pracy I okrę­
gu odbyła się, pod przewodnictwem 
inspektora S. kw apińskiego, konfe­
rencja z udziałem przedstaw icieli 
Warsz. Tow. farm aceutycznego i za­
rządu Związku Zawodowego Farm a­
ceutów w sprawie uregulowania wa­
runków  płacy w aptekach na te re­
nie W arszawy.

Przedstaw iciele pracowników wy­
stąpili z żądaniem  podwyżki n a j­
niższych płac do poziomu m inim al­
nych płac, stosowanych w 1928 r.

W czasie kilkugodzinnych p ertrak  
ta tacy j, dzięki wzajem nym  ustęp­
stwom, strony zbliżyły swoje poglą­
dy w te j sprawie o tyle, iż je s t na­
dzieja, >że na następnej konferencji, 
po porozum ien.u się delegatów zc 
swymi mocodawcami, dojdzie j u l  
do zawarcia porozumienia.

URLOPY WYPOCZYNKOWE 
PRACOM N1KOW.

Uoezpieczalnia Społeczna w W ar­
szawie rozpoczęła już teraz p rzy j­
mowanie podau pracowników urny 
słowych w sprawie w yjazdu na 
przyszłe urlopy wypoczynkowe do 
sanatorjów i lecznic byłego ZUPU.

Do podań dołączyć należy za­
świadczenie pracodawcy o istnieniu 
stosnnku służbowego i  w ysokość^ 
poborów.

CHCĄ ZNIŻYĆ PŁACE 
ROBOTNIKÓW NA ROLI.

W początkach listopada oJbvć się 
m ają w Ministerslv ie O pieki Spo­
łecznej pierwsze konfe rencje w 
spraw ie zawarcia nowej umowy 
zbiorowej w rolnictw ie na rok 
1936. Pomiędzy organizacjam i zie­
miańskiemu a związkami robotni­
ków rolnych zarysow uje się poważ 
ny zatarg z powoau zmian, jakie 
ziemianie wprowadzić chcą do urno 
wy. Pracodawcy rolni dom agają 
się bowiem, skreślenia klauzuli, któ 
ra gw arantow ała nieusuwalność z 
pracy wszystkim robotnikom m ają 
cym ponad 23-letnią wysługę. Zic 
mianie noszą się poza tem z zam i;; 
rem  redukcji stawek.
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P. B aśka z Otwocka. Nie odpowia

dam listownie, gdyż nie załączyła 
Pani znacz!;a. £en Pani wróży ro 
mans z ciemnowłosym, przystojnym  
chłopcem. Będzie Pani m iała zm ar­
twienie, spowodowane przez szatyn­
kę. a!e jeszcze nieprędko. Szatynka 
ta  będzie Panią później przepraszać. 
Niech Pani gra na loterji. Losu pro 
łzę nikomu nie pokazywać.

P. Ziuta z Woli. N iestety nie mogę 
Pani pocieszyć. Będzie Pani zawsze 
żyła w niedostatku. Niech pociechą 
będzie Pani myśl, że takich, jak  P a­
ni, jesł tysiące.

M. Sikorski. Uniknie Pan przypad 
kiem wielkiego niebezpieczeństwa. 
Osoba bliska zachoruje. O trzym a 
P ań  pracę, sen jednak nie przepo­
wiada, gdzie. Spotka Pana rozczaro­
wanie. Będzie Pan zaproszony na 
zabawę.

M:moŁ,a z Łomżyńskiego. Odpowia 
'dam tą drogą, gdyż nie podała Pa­
ni swego adresu. Sen wróży dużą 
zmianę w życiu. W niedalekiej p rzy­
szłości czeka Panią zabawa i dużo 
radości. Proszę się wystrzegać blon- 
dynk i w średnim wieku, którą Pani 
niedługo pozna. Szczęśliwy dzień — 
Środa.

PP. Zolj i Paca k., Irena  W ieck, 
kila Kras., N adzieja SzydŁ, Feliks 
G ru .zez., Adela Mat. Odpowiedzi 
.wysłane pocztą.

M. K -anka (.Lwów). Sen Pani prze 
pow iada dużo ciekawych rzeczy. A 
więc czekają Panią dwa duże wpły 
w y pieniężne — zarobki czy w ygra 
ne. Będzie spotkanie z bardzo inte 
rcsu jącym  człowiekiem, k tóry  był 
w olicym k ra ju  i wiele iam prze­
żył. Lubi Pani m aizyć i ma Pani 
w rodzoną inttligencję.^ Proszę się 
w ystrzegać blondynki o niebie­
skich oczach

P. Irena W. z Powącek. Proszę 
grać na lo te rji do spółki na jed n ą  
ćw iartkę. Los winien zaczynać się 
i kończyć nieparzystą cyfrą. W 
przyszłości nastąpi popraw a ma 
te rja lra . O zamążpójćciu sen nic 
nie mówi.

.„W olominiak S. G.“ Nie odpowia 
dam listownie, gdyż nie podał P ar 
im ienia, ani nazwiska. ze jdźie się 
P an  ze swą żoną. Czy na długo — 
nie wiem. Żona ma dla Pana dużo 
sentym entu , który sta ra  się stłu ­
mić z jakichś powodow. Niech pan 
będzie bardziej stanowczy i pewny 
siebie, a na pewno w życiu dobrze 
sie Panu powiedzie. Szczęśliwy 
dzień - robota.

Pani Jadw iga Ż. pisze: „Miałam
dziwny sen. Śnił mi się w ielki ku ■ 
nnenuy posąg. L oczu jego leim ły 
czerwone błyski, a z olbrzym iej 
paszczy buchał dym  i lukry P a­
trzałam  w jego oczy, ja k  zahvpuo- 
tvzowana. Chciałam  uciec ale nie 
mogłam i wbrew sv ej woli szlam 
w jego kie iunku . Gdy się zbliży­
łam, chwyci! mnie kam ierną łupą 
i  podniósł, aby pożreć. Wówczas 
krzyknęłam  strasznie i obudziłam 
się".

 i—O O li —
Posąg ten, to szczęście, k tóre na 

P an ią  czeka. Pani odpycha to szczę 
śrie przez upór, czy też niezdrową 
am bicję. Powinna się Pani p rze ­
móc chuć raz jeden, a potem wszyst 
ko będzie dobrze. Brunet o piw ­
nych oczach jest w Puni zakocha­
ny Będzie Pani czynił wymówki, 
ra  k tóre Pani zasłużyła.

Nasz w i l k i  konkurs filmowy
wyłoni 50 laureatów, którzy zapraia w komedii p. t. „Dodek na froncie”

A r. 516 Nr. 51?
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S p a c e r  .tz  p S o s t f S e m
(A. E.) Pan Nechemja Jacob­

son odbywał właśnie swój no 
ranny spacer, gdy zauważył, 
że biegnie za nim jakiś kunde- 
łek Piesek poczuł widać jakąś 
głębszą sympatję do pana Ja- 
kobsona, oo nie odstępował go 
ani na krok i przyjaźnie mer­
dał ogonkiem. W reszcie, mile 
zdziwiony pan Jakubson, u- 
śmiechnął się i rzekł:

— Co lak chodzisz za mną, 
głupia pieska ty ? Moje spo­
dnie się ciebie podobają? Do 
prawdy niemądrą- jesteś. Ale 
chodź sobie, nie przeszkadzam  
ciebie, piesuchna ty kochana!

Przyjaź z pieskiem zaklóco- 
cona została niespodziewanym 
zgrzytem; mianowicie poste­
runkowy, ujrzawszy psa bez 
smyczy i kagańca, zatrzymał 
pana Jakobsona i począł mu 
spisywać protokół.

— Za co protokół? — dziwił 
się pan Jakobscn.

— Za to, żeś pan nie założył 
psu kagańca, ani smyczy.

— Ju go mam zakładać ka­
gańca? — obruszył siĄ pan Ja- 
kobson. — Dlaczego, się zapy- 
tywuję? Przecież wogole nie 
mam przyjemność go znać. To 
nie jest mój piesi

— Jale to nie pański? — krzy 
knął posłerunKowy. Już pól 
godziny obserwuję, że łazi za 
panem.

— No to co? A  jak pan łazi 
za mną pół godziny, to pan jest 
,noj?

Powyższe porównanie poli­
cjanta z psem zaprowadziło 
nieszczęsnego spacerowicza na 
ławę oskarżonych.

Daremnie tłumaczył się pan 
Jakobson na rozprawie, że w y ' 
rażenie „pies" jest raczej fcom-J 
plementem niż ubraną, bo 
wszak pies to „wierny i sympa- i 
tyczny zwierzątek".

Sąd jednak zajął inne stano­
wisko i skazał pana Jakobsona 
na dwa tygodnie aresztu z za­
wieszeniem wykonania kary.

Ar. 5 iB
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Oklepane 
„Dziewczę z Budapesztu'1

(H. L.) Scenarzyści węgierskich 
filmów jakoś ost unio stracili na 
pomysłowości- Oglądamy np. teraz 
w kinie „Casino* film „Dziewczę z 
Budapesztu", wypiodukow any przez 
„S tandaid • film" i poza pięknym

L A m t t i i
R O B K O U K
4=> O L O
Z0LUWE nOJOEU* niEjyze w DOtEnm
U J V T P 2 v m  u  j €  
S t i _ n v

C o ś  ~
d l a  P o n l

Podajemy paniom ta/cą receptę ne 
czasie, a miano wic ić  podczas slot je* 
siennych niejednokrotnie zabłoci się 
nam suknia. Wobec te jo , aby suknię  
dobize i dokładnie oczyścić• należy, 
poczekać aż błoto wyschnie i w y ­
kruszy się, potzem  czyścim y sta­
rannie szczotką Czasem jednak po* 
mi,no starannego czyszczenia pozo* 
stają na materjale plam y z biota* 
Wówczas należy zw ilżyć 6ałganek 
spirytusem  i pocierać nim  Zapłonio­
ne miejsca.

*
N pierwsze dni cłdudu zimowe* 

go Pai yż lansuje zawzięcie wszelkie  
w y  toby szydełkowe Panie przyjm u­
ją ce nakazy bardzo chętnie, ę d y t  
cóż jest milszego nad wszelkiego r$* 
dzaju ciepłe i m ilutkie pulowerki i 
sweterki. Oczywiście, że i w  lej dzie­
dzinie a yk ta tu ia  m ody ma tez cot do  
powiedzenia. Jeśli luięc chodzi o pu- 
low crkl to modne są reglany, przy* 
czem rękaw y robi s.ę w  kolorze od­
m iennym  niż całość. Ponadto na pi zo. 
dzie umieszczone są guziki w  kolo­
rze tym  san.ym  co rękawy. Oprócz 
pulotoerków bardzo modne są cale 
suknie trykotowe, w ykonane szydeł* 
kiem łub na drutach. K iedy na je* 
dnej z  zagranicznych rewji mód d o *  

kazano laką wykonaną na drutach  
sukieneczkę z w ełny w  kolorze beige, 
przybraną zam szow ym  paskiem w  
kolorze orani oraz takiem i samemi 
guzikam i obciąganemi skórą — su­
kienka wywołała zachwyt.

IRBR.CH£f1.-FARM..AP.KOWAUKI"Vfe,ft}2Ab*

śpiewem M arty Eggerth oraz dobrą 
g rą świetnego kom ika Hansa Mose- 
ra, nie widzimy nic interesującego, 
te m at wyświechtany, akcja  niLła 
i rczwlel la tak dalece, że nie ra tu ­
ją  je j ładne pieśni wykonawczyni 
roli tytułow ej. A przecież są chyba 
na Węgrzech dobrzy scenarzyści, 
sądząc z filmów z Franciszką C aai, 
gdzie jakość scenarjusza często prze 
wyższa jeszcze grę te j doskonalej 
artystk ,.

Kino „Casir o" wzięło ten łilm  za 
pewne w nadziei ze M arta Eggerth 
powtórzy im sukces „Niedokoi czo- 
uej symfonji".

D A N IEL B A C H R A C H

Ś l a d a m i  p r z e s i e w
Ł pam!ęlmkćw b. asplrania 

Warszewskiego Urzędu Śledczego

i i . c  d n i e  u f f » € M f t k u
L

Poza morderstwem najLar- 
ziej surowo karane jest w 
fnglji sutenerstwo, handel 
ywym towarem oraz zmusza 
ie do nierządu. Anglja, kraj 
wielkiej kulturze, po dziś 

zieu jeszcze wymierza sute- 
erom prócz kary  więzienia 
akże i chłostę.

W czasie mojej kilkulet- 
iej działalności w policji an­
ielskiej byłem bardzo często 
wiadkiem w sprawach o su- 
enerstwo i oskarżeni skazy­
wani byli na długoletnie cięż- 
;ie więzienie.

Wymierzanie tak surowych 
ar dla tego rodzaju prze- 
tępców uważani za zupełnie 
łuszne gdyż nawet włamywa 
ze i różnego rodzaju krym i­

nalni przestępcy potępiają su 
tenerów i handlarzy żywym to 
warem, mówiąc, że dla zdoby 
cia pieniędzy ryzykują wła­
sną skórę, cte narażają jed­
nak kobiety, na utratę wolno­
ści i choroby weneryczne.

Dowodem tego może być 
autentyczna historja, do jpi- 
sania której przystępuję obec 
nie. Ofiara sutenerów, po 
długoletniej chorobie, ż y ­
ciem przypłaciła swą lekko­
myślność. lei przygoda może 
również służyć przykładem 
dla młodych, zwłaszcza pro­
wincjonalnych dziewcząt, by 
nie zawierały zbyt lekkomyśl 
nie znajomości z nieznajomy 
mi.

W 1928 roku, a więc w dwa 
lata po mojem wystąpieniu z

policji, zgłosił się do ranie 
mój dobry znajomy pan L.

— Przychodzę do pana, oa- 
nie Bacbrach, naskutek pro 
śby mego przyjaciela. Chce 
on powierzyć panu pewna 
sprawę, zależy mu jednak na 
bezwzględnej dyskrecji, gdyż 
jest to bardzo drażliwa spra­
wa. Zapewniłem go, że na dy 
skrecję pańską może w zupeł-

i liczyć.
— Zanim zdecyduję się tę 

sprawę przyjąć, muszę wie­
dzieć o co cizie, — odpowie­
działem.

— Bliższych szczegółów u- 
dzieli panu osobiście mój przy 
jaciel. Jestem przekonauy, że 
sprawa ta zainteresuje pana 
i że uda się panu wyświetlić 
ię tajemnicę.

— Nie wiedząc, o co idzie, 
nie mogę się wypowiedzieć. 
Może pan tylko zapewnić swe 
go przyjaciela, że gdybym na 
w*ęt n‘e przyjął jego sprawy, 
to zachowam ją  w tajemnicy.

— A zatem dziś jeszcze za­
telefonuję, gdzie i kiedy się 
^potkamy.

Tegoż jeszcze popołudnia 
zawiadomił mnie pan L., że

oczekuje mnie wraz ze swym 
przyjacielem o godzinie dzie­
wiątej w gabinecie restaura­
cyjnym w Savoyu.

Przy spotkaniu pan L. poz­
nał mnie ze swym przyjacie- 
le.n. Byd to mężczyzna lar oko 
Jo pięćdziesięciu i noszący 
znane nazwiskc w sferach 
przemysłowych. Nazwiska je 
go oczywiście nie wymieniam 
i w opowiadaniu tern figuro­
wać on będzie jako pan kw iat 
kowski.

— Przyjaciel mój poradził 
mi, bym się do pana zwrócił, 
— rozpoczął z pewnem zaże­
nowaniem. —- Chodzi tu o k o  
bietę, a ponieważ jestem czło 
wiekiem żonatym, więc zro­
zumie pan, jak  przykra jest 
dla mnie ta sprawa i jak oba 
wiam się rozgłosu.

— Przyrzekłem już pań­
skiemu przyjacielowi dyskre 
cję, więc o ile panu moje za­
pewnienie nie wystarcza, to 
spotkanie nasze było zupełnie 
zbyteęzue i nie mam więcej o 
czem mówić — odparłem nie­
co dotknięty.

— O ile pana obraziłem, to 
proszę mi wybaczyć Jestem

przekonany, że mogę w zupet 
ności panu zaufać. Słyszałem 
już i czytałem w prasie tyle o 
pauskicn sukcesach i jestem 
pewien, że nie będzie pan 
miał zbyt wiele trudności z 
wyświetleniem tej przyknej 
dła mnie sprawy. Oczywiście 
pokrywam wszelkie koszty z 
tern związane, nie mówiąc na 
turalme o pańskiem houorar 
jum.

— Pomówimy o tem póź­
niej. Przedewszyslkiem chciał 
bym się dowiedzieć o co 
idzie. Przypuszczam, ze padł 
pan ofiarą szantażu.

— Myli się pan. Chodzi o 
zupełnie co innego.

W tej samej chwili zapuka­
no do lizwi i wszedł kelner z 
pomocnikiem, by podawać do 
stołu. Oczywiście w ich obec 
ności rozmawialiśmy o spra­
wach obojętnych i dopiero po 
ich odejściu pan K. rozpo­
czął:

— Przed dwoma laty pozna 
łem pewną młodą dziewczynę 
i aczkolwiek, jak już zazna­
czyłem jestem żonaty, nawią 
załem z nią bliższe stosunki.

Dalszy ciąg jutro.
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O B ŁĘD N A  N IŁO Ś C
W tej samej chwili, gdy H enryk już po raz 

drugi przechyla! się przez burtę, aby tym  razem 
już z pewnością rzucić się w ocean, nadbiegi k a­
pitan statku, zaalarmowany szamotaniem się, któ­
re dostrzegł z mostku kapitańskiego.

Zdołał w ostatniej chwili jeszcze odciągnąć 
H enryka, który, ujrzawszy kapitana statku, mi- 
mowoli uśmierzył swe porywy. Pozostało mu to 
po niedawnym pobycie w wojsku.

Tym czasem oficer już także zerwał się i za­
meldował kapitanowi o zamiarze samobójczym 
Henryka.

Kapitan spojrzał na H enryka najpierw  suro­
wo, a potem, jak b y  ze współczuciem i zapytał:

— I dlaczegóż to panu tak  życie zbrzydło?
— Bo jestem  bardzo nieszczęśliwy — odparł.
— No, wie pan, to już  jest bluźmerstwo... Jak 

pan może tak mówić? Mil jony ludzi pozazdrości­
łoby panu; jest pan młody, przystojny, bardzo 
bogaty, nic pan nie robi, podróżuje...

— Widzi więc pan kapitan, jak  pozory mylą. 
Pieniądz nie jest wszystkiem, młodość i uroda 
także nie. Posiadając te wszystkie, tak upragnio­
ne przez wszystkich zalety, mam jednak  już dość 
życia, które obecnie może być dla mnie już ty l­
ko nieprzerwanem  pasmem goryczy i katuszy.

— Gdyby nawet tak było, samobójstwo jest 
wielkim grzechem. Jest zarazem wstydem, bo ta­
ka ucieczka z życiowego pola walki jest niemniej 
haniebna, niż na wojnie. A wiem, że pau w yka­
zał podobno nieustraszone męstwo w obliczu wro­
ga. Czyz ulęknie się pan swego losu? Byłby to 
nietylko grzech, ale i wstyd, coś zupełnie niegod­
nego żołnierza.

— Trudno — odparł H enryk — jestem  dziec­
kiem zbrodni...

A na zdziwione spojrzenie kapitana dodał z 
przejęciem, odbierającem mu świadomość tego, 
co mówi:

— Grzechem zrodzony, grzechem skończyć 
muszę—

lo  rzekłszy, skorzystał z nieuwagi obydwu 
pfieerów, i po raz trzeci rzucił się do burty, 
ro .Schwycili go zanim zdążył wybiec. W yrywał 

im się wszakże tak mocno, że kapitan zagwizdnął 
przeraźliw ie, a wtedy natychmiast, ja k  z pod zie­
mi zjawiło się dwóch rosłych m arynarzy.

Kapitan rozkazał im:
— Brać go. Zabierzecie nadół, wsadzicie do 

ego ka ju ty  i będziecie go pilnowali, aż się uspo- 
:oi.

— Rozkaz, panie kapitanie! — krzyknęli, jed ­
nogłośnie m arynarze, poczem rzucili się na Hen­
ryka...

Mocno ścisnęli go muskularnem i ramionami...
N iepotrzebnie wszakże trudzili się...
H enryk już  się nie sprzeciwiał.
Był zupełnie złamany... Upadł na duchu...
Rozpłakał się, ja k  smarkacz, i dał się odpro­

wadzić bez oporu.

Gdy hrabia W andycz oprzytomniał, był sam 
w kajucie. Usiłował przypomnieć sobie, co się 
właściwie stało i przypom niał sobie straszliwe 
słowa syna:

— Nie jesteś moim ojcem... jesteś moim ka­
tem...

Nie bez w ysiłku zwlókł się z ziemi.
Gdzież jest Henryk?
Rozejrzał się...
Nikogo...
H enryk wyszedł gdzieś?
Nagle opanowało go straszliwe przeczucie.
Pobiegł do kaju ty  H enryka.
Była p u s ta ..
Rzucił się na pokład...
Po chwili natknął się na grupę ludzi i wśród 

nich poznał syna.
Skoczył do niego, wołając:
— Synku...
Na to m arynarze:
— Chciał się utopić!
— Co??? Utopićf!...
— A tak! Pan kapitan zatrzymał go, gdy już 

się przechylał przez burtę.

Czytajcie
N o w e g o  S p o r t o w c a

Cena lO groszy

H rabia W andycz chwycił syna za ręce i za­
pytał:

— Czy to praw da?
H enryk skinął głową.
Ojciec zawołał:
— Jak to? Chciałeś mnie opuścić, mnie, two­

jego ojca?
— A pocóż mam żyć po tern wszystkiem? Diai 

kogo?
— Choćby dla mnie. Czyżbym ja  już był dla 

ciebie uiczem?
H enryk milczał uparcie, nie odpowiadając na 

pytanie ojca.
Wandycz kazał m arynarzom  go puścić, tw ier­

dząc, że on się zajmie synem.
Ponieważ H enryk wydaw ał im się już rzeczy­

wiście uspokojony, wydali go więc ojcu, poczem 
odeszli.

Ci obaj zaś udali się do kaju ty .
Nie odzywali się do siebie ani słowem...
Przepaść między nimi stała się jeszcze głęb­

sza.
Już nie mieli sobie nic więcej do powiedzenia.
A jednak, gdy znaleźli się obaj w kajucie i 

znów, jak  poprzednio, zamknęli się w niej na 
klucz, ojciec zapytał:

— Więc chciałeś umrzeć?
— Cóż mi innego pozostaje? — krzyknął Hen­

ryk. — Żyć? O, nie!...
— Dlaczego? Właśnie, że masz żyć, żyć dla 

mnie!...
— Dla ciebie? A poco?
— Bo jestem i tak  już dostatecznie nieszczęśli­

wy. Nie przysparzaj mi nowych udręk.
H enryk spojrzał na ojca i u jrzał w jego oczach 

tyle rozdzierającego bólu, że poczuł przypływ  
litości do swego zatwardziałego rozpaczą serca.

HrabiŁ Wandycz rzekł:
— Niestety, widzę, że ju ż  mnie nie kochasz..*
Powiedział to zaś z tak  bezgranicznym smut­

kiem, że H enryk aż drgnął.
Ojciec zaś ciągnął dalej:
-— Tak jest, niestety! Ja, tw ój ojciec, jestem  

już dla ciebie niczem— cnoć cię wychowałem, 
choć ci wszystko poświęciłem, choć nie miałem 
innej myśli, innego celu w życiu, innej przyszło­
ści poza moją miłością ku tobie. A ty... ty...

Dalszy ciąg jutro.

O W O C  G R Z E C H U
Tragiczne dzieje, k tóre  w strząsnęły  całym światem

Liii m iała rzeczywiście upiorny sen, k tóry  oto 
niemal, że sprawdził się najzupełniej.

W ydawało je j się, że jest ciężko chora—
Na co — nie wiedziała, w każdym razie ta  cho­

roba była bardzo groźna, spraw iała je j  straszliwe 
bóle i lekarze — tak je j się śniło — nie rokowali 
powrotu do zdrowia.

N ajbardziej ją  przerażało, że w idziała ich nad 
swem łożem boleści, jak  kiwali głowami, machali 
rękami i dawan sobą* iio zrozumienia, że już po 
niej, już  nie wyzdrowieje.

Liii — we śnie — truchlała na myśl o grożącej 
je j  śmierci...

Nie dlatego, by je j się obawiała, bo raczej je j 
pragnęła, ale miała na myśli matkę...

W yobrażała sobie je j rozpacz po utracie jedy­
naczki i żywicielki.

Już dla tego samego chciała jednąk pozostać 
przy życiu, od którego poza tem nie spodziewała 
się dla siebie juz  niczego miłego,

Prosiła więc lekarzy błagalnie, aby nie przez 
w zghd na nią, leez przez wzgląd uą matkę, ra to­
wali ją od śmierci niechybnej—

Słyszała już dolatujące z innego pokoju łkania 
matki, truchlejącej o życie córki.

Mówiła przez sen lekarzom:
— Słyszycie łkania te j nieszczęsnej sparaliżo­

wanej kobiety? Nie dla mnie, ale dla niej ratu jcie 
Oli życie.

Lekarze w dalszym eiągu eoś tam dokoła niej 
radzili, robili, ale bez w ielkiej w iary, widocznie, 
w skuteczność swych zabiegów.

W reszcie Liii przeżyła— swoją śmierć... 
Oczywiście, że coś podobnego jest tylko we 

śnie możliwe—
A jednak pam iętała dokładnie, ja k  to było—
Stopniowo traciła oddech i zam ierały je j  zwol­

na poszczególne części ciała, od palców rąk  i nóg 
począwszy, coraz dalej, dalej i dalej...

Coś ją  gniotło na piersiach i ściskało w gardle, 
jak b y  śmierć w pijała je j się kolanami w piersi, 
a kościstą ręką dusiło gardło.

A potem wszystko w niej zamarło...
Następnie we śnie była pewna przerwa, a ra ­

czej w jego przebiegu, bo, jak  wiemy, Liii nawet 
na chwilę nie budziła się, póki ją  sprowadzano na 
dół i nawet jeszcze kilka godzin później.

W dalszym ciągu natomiast vśniły je j się rze­
czy — tym  razem iuż wręcz potworne. Nie w i­
działa we śnie przebiegu swego pogrzebu i pocho­
wania, natomiast śniło je j się, że przebudziła się 
w... trumnie...

Ach, jakiż to był sen piekielny...
Liii śniło się, że nagle obudziła się w ciasnocie 

i m roku trum iennym  z upiornie przerażającą świa 
domością, że jest zakopana żywcem i, że nikt i nic 
już je j nie uratuje...

D arem nie m iotała się i rzucała, darem nie w a­
liła w ściany swego grobu, dusząc się, lecz w peł­
nej świadomości swej straszliwej sytuacji.

Czyżby rzeczywiście zbyt pośpiesznie stw ier­
dzono je j zgon?

Jakże to było możliwe?
A jednak  tak stać się musiało—
Czyniła rozpaczliwe wysiłki w ydostania się ze 

#wej mogiły, z przerażenia gryząc własne palce—

Czytajcie
W e s o ł e  W i a d o m o ś c i

Cena lO groszy

Wtem poczuła, ja k  ją  obłazi coś straszliwego, 
oślizgłego, pełzającego je j po całem ciele...

To pewno robaki mogilne, w strętne gąsienice, 
wijące się dżdżownice i obrzydliwe karaluchy...

O s ta tr :m nadludzkim  wysiłkiem  Liii we śnie 
chciała w > v iżyć ściany trum ny,cala w zdrygając 
się przed obłażącem ją  robactwem...

1 gdy tak  z całej siły natarła na owe ściany, tak  
n ag le -  obudziła się z ciężkiego snu, wywołanego 
nasypanym je j przez Brzanowskiego do herbaty; 
środkiem nasennym.

Przebudzenie wszakże było bodaj jeszcze stra­
szliwsze, niż sen.

Przejście od snu do jaw y  było, zresztą, wielce 
utrudnione przez panujący dokoła nieprzeniknio­
ny mrok.

Liii z trudem  tylko uświadamiała sobie, co się 
z nią właściwie teraz dzieje.

N ieprzejrzane ciemności i grobowa cisza oraz 
przejm ujący chłód i p rzykry  zapach wilgoci umac 
niały ją  w przeświadczeniu, że to może jednak nie 
sen... że to wszystko była straszliwa jaw a—

Z drugiej strony wszakże nie czuła ju ż  dokoła 
więżących ścian trum iennych i oddychała z coraz 
większą łatwością...

Posunęła się naprzód i nagle poczuła, że gdzieś 
spadą...

Rzeczywiście spadła z posłania i, brnąc w ciem­
nościach, obiegła dokoła całą piwnicę, w k tó re j 
została uwięziona.

Nie będąc w stanie uświadomić sobie, gdzie się 
właściwie znajduje, m iotała się bezsilnie, po tyka­
jąc  się o rozstawione w piwnicy beczki i inne gra­
ty, ob ijając się o ściany piw nicy—

W aliła w ściany, krzyczała, w yła, oszalała ze 
strachu — darem nie—

Aż nagle usłyszała jak iś szelest... Błysk św iatła 
rozjaśnił ciemnicę... Ktoś tu  wchodził...

Dalszy ciąg jutro.



W  okopach. Piechota abisyńska umundurowana i uzbroiona vo euro 
fe jsk u .

Piękna dziewczyna m urzyńska z  Assuanu. Włosy według mody miej­
scowej, ja k  w szystkie m urzynki sudańskie ma zaplecione w  mnóstwo 
drobnych w arkoczyków  i posmarowane tłuszczem wielbłądzim .

Kościół m Cierlicku, miejscowości pamiętnej przez tragiczny zgon kpt. 
troirki i ini. W igury. Pomimo, iż paraf ja  ta jest niemal całkowicie pol­
ska, władze czeskie ostatnio mianowały tam proboszcza Czecha.

Szykany  władz czeskich m stosunku do ludności polskiej w yw ołują  
najw yższe oburzenie całego społeczeństwa polskiego. Ostatnio 90 towa­
rzystw  i zizeszeń społecznych z Wietkopolski wydało wspólną odezwę 
proteslUj\- ą przeciwko prześladowaniom mniejszości polskiej w Czecho­
słowacji i wzywającą do składania ofiar na rzecz pomocy kulturalnej

Każda dobra i sKrzętna gospodyni wie doskona­
le o tem, że oszczędność w naj miększym stopniu przy­
czynia się do siiutecznego pokunania trudności jej 
budżetu domowego i dlatego też, jako paliwa, używa 
gazu, który kalkuluje się najtaniej.

W ciął Jeszcze napływają do Addis Abeby nowe oddziały, sformowane z plemion zamieszkujących krartcd 
państioa, aby poddać się rozkazom cesarza i spomóc walczących na froncie.

Kariera carskiego gwardzisty
na dl w a r w  czarnego cesarza

Miszka Babitszew jest zna­
nym lotnikiem i ma za sobą 
niejeden rekord. Obecnie jest 
on na służbie rządu abisyń- 
skiego i oddaje wielkie uslu 
gi czarnej arrnji swemt b ra­
wuro werni lotami i swą nie­
zwykłą odwagą.

Miszka pozual tajniki lot* 
nictwa we k rancji i gdy tyl­
ko wybuchła wojua w Abisyn 
ji, udał się Jo swej ojczyzny 
i oddal się aa usługi króią 
królów. Niejeden z czytelni­
ków się zdziwi. Skąd to rósyj 
skie nazwisko Abisyńczyka? 
Otóż jego ojciec jest arysto­
kratą rosyjskim i właśnie je  
go ojcu, którego życie przy­
pomina powieść sensacyjną, 
chcemy poświęcić kilka siów.

Przed wielu laty Władimir 
Babitszew był kapitanem 
gwardji carskiej. Jego rozwię 
zly tryb życia i lekkouiyśl- 
uość, sprawiały wiele kłopo­
tów carowi. Był jednak do­
brym oficerem. Przełożeni pa 
trzyli więc przez pałce na je 
go eskapady, a car lubił swe 
go wesołego i tryskającego 
życiem gwardzistę.

To życie, obfitujące w wie­
le przygód miłosnych, mogło­
by jeszcze trwać długie lata, 
gdyby lekkomyślny olicer nie 
wdał się w jakąś awanturę z 
urzędnikiem poselstwa zagra 
nicznego. Car, chcąc uniknąć 
skandalu, wysiał Babitszewa 
do Abisynji, gdzie w owym- 
czasie utworzył nową placów 
kę dyplomatyczną i miano­
wał go attache wojskowym.

ZAWROTNA KARJ ERA.
Babitszew przebywał zaledwie 

k ilka tygodni w Abisynji, a już 
serdeczna przyjaźń łączyła go z 
ówczesnym kroleui królów, Mene- 
likiem. Mniej więcej w tym  samym 
czasie wybuchł zatarg wlosfct. - abi 
syński. Ody zatargu nie dało się 
załatw ić drogą pokojową i doszło 
do wojny, miody kapitan, w pory­
wie szlachetności, ofiarował swe u- 
sługi czarnem u przyjacielow i.

Brał czynny udział w wojnie, j a ­
ko doradca rusa Makuneoa, główno­
dowodzącego arm ji abisyuskiej i o j­
ca obecnego Negusa K aile Selassie. 
Podc/jis toczących się pod Aduą 
walk młody kapitan walczy jak  lew 
1 jego zdolnościom wojskowym za­
wdzięczano w niem ałej m ierze zwy­
cięstwo.

M euelik potrafił ocenić dzielność 
przyjaciela . Udekorował jego pierś 
orderem  Gwiazdy Saloinoua, n a j­
wyższą odznaką Abisynji, miano­
wał go m arszałkiem  i nadał mu ty ­
tuł gubernatora prow incji Kassa.

K apitan carski długo się wahał, 
czy  ma p rzy jąć  te wszystkie godno­
ści, W reszcie, pewnego dn ia zgodził

się. I tym  razem w płynęła na jego 
decyzję spraw a sercowa. Poznał bo­
wiem młodą piękną księżniczkę Har- 
raru  i zakocuai się w niej po uszy. 
To skłoniło go do pozostania na 
zawsze w Abisynji. Ożenił się z czai 
ną księżniczką, zrzeki się stanow i­
ska atlachć wojskowego i wyruszył 
z m ałżuuką do prowincji Kussa.

babitszew  został w iernym  i odda 
nym  przyjacielem  Meuelika, kiory 
w ciężkich chwilach mógł z pełnią 
zaufania liczyć nu poparcie guber­
natora z Kassa. Po kilku latach Me­
uelik zmarł. Na tronie zasiadł nu 
krótko Lid** Ynssu. Po nim  UosZedl 
doi władzy raś 'la fa ri, cbecuy cesu 
H alle Sellasie. Nowy władca Ąbj 
syn ji zaczął się rozglądać za zwo­
lennikam i, którzyby mu pomogli 
wstąpić na tron. Nie zapomuiał i o 
bohaterze z pod Adui. Zwrócił się 
do babitszeWu, prosząc go o popar­
cie, lecz ten odparł z godnością:

— Nie można służyć uwum panom 
jednocześnie.

Kas Tafari nie zwrócił się 
do niego po raz drugi. Ta od­
powiedź wywarła nu min głę 
bokie wrażenie i nabrał zau- 
łania do Babitszewa. W głębi 
ducha był przekonany, że ucz

ci wy Rosjanin będzie mu po* 
mocny w ciężkich dla niego 
chwilach. 1 nie omylił się w 
swych przypuszczeniach. Wj 
groźnych dia tronu chwilach 
gubernator z Kassa stal zaw­
sze przy boku Haile óellussie 
i służył mu swą radą i bronił 
przed intrygantami.

Babitszew przed dziesięciu 
laty stracił żonę, która pozo­
stawiła 5 dzieci: trzy córki i 
dwóch synów. Najstarsza cór­
ka wyszła zamąż za gnberua- 
tora Harraru, druga za raa* 
Getaczo, a trzecia zkolei, któ­
ra jest niezwykle piękna i li­
czy obecnie 17 wiosen, chyba 
w niedługiej przyszłości pój­
dzie śladem swych sióstr. Co 
się zaś tyczy synów, najstar­
szy Miszka jest sławą rodzi­
ny, a młodszy, prawdodobnie 
też da o sobie kiedyś słyszeć, 
ponieważ żarliwie pragnie 

ójść śladami ojca i starszego 
rata.
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Po dorocznych manewrach flo ty  japońskiej na Pacyfiku, odbyła s tf  
parada w  Tokio. Oddziały m arynarki japońskiej spowite kolorowemi 
serpeniinami przedefilowały ulicami Tokio, w itane entuzjastycznie przez 
zgromadzone tłum y,


